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Nfcndały zamach na bazylikę w  P a d w i e  Hi
$odró&uJiĘ€Ę/ i  utxeń g i m n a ^ a l n y  u s i ł o w a l i  n>xniecił poiar

szto

to*ym, 28-go listopada.
Jak donoszą z Padw y, policja łamlel- 
'v nocy z poniedziałku na wtorek are-

j^owala dwuch mężczyzn, którzy oblali 
!iki'Z-yną tyIf|a bramę wejściową do bązy- 
f 1 św. Antoniego, chcąc wzniecić pożar.

esztowanie nastąpiło dzięki zarządzo- 
y i obserwacji kościołów, a to w  związku 
4ii r otna wypadkami usiłowanych podpa- 

a kościołów w Padwie, co miało miej­

sce w miesiącach letnich. Wówczas zo­
stały również rozrzucone ulotki antyfa­
szystowskie. Okazało się, że Jeden z are­
sztowanych sprawców jest podróżującym 
i pochodzi ze Sycylji, drugi zaś jest ucz­
niem gimnazjalnym. Obydwaj przyznali 
się, że są sprawcami usiłowanych podpa­
leń kościołów w Iecie oraz, że oni rozrzu­
cali ulotki. (T)

t  poseł - komunisto Wieczorek
l a d  w ł o s i e n i a  +  #  #

szawy celem uprawiania agitacji. Tutaj

*ta«B2 oaift9  m a  *%
Poznań, 28-go listopada. „— w, Vm » ? .« « ,« « «  jwoj

^Komunista Wieczorek, który swego został on wyśledzony przez wywiadów* 
S,5su dzialai na terenie Górnego Śląska, oów i odstawiony do Poznania, gdzie sfka- 
a Zany został przez sąd w Katowicach zany został przez Sąd Okręgowy na pięć 

dwa lata więzienia. łat więzienia. Na skutek apelacji odbyta
u . °dcżas transportu do Wronek zdołał się ponowna rozprawa, na której Sąd 

'®c I uciekł do Niemiec. Apelacyjny skazał W ieczorka na 7 lat
jj Komuniści niemieccy wysiali W ieczó r więzienia.

Pod przyb ranem nazwiskiem do W ar-

Śmiały napad rabunkowy!
i i ® s  s l c t e E »  l a b l l e n k l  w  ® © r l i « a i ®

toeplin, 28-go, listopada. również rzucił się napastnik. Odgłosy
„ We wtorek przed południem dokona- walki zwabiły do sklepu przechodniów, 

w Berlinie napadu na sklep jubilerski po chwili przybyła też policja, która u- 
j/2y Friedrichstrasse. W  czasie nieobec- bezwładniła napastnika, aresztując go.
Ości ---- Odmawia on podania nazwiska, a dotąd

podda-

Angielski kapitan-lotnik Stockenz swym ulepszonym aparatem G— ABCC* 
Całe ulepszenie polega na tem, że dzięki specjalnym skrzydelkowatym przy- 
czepkom u obu skrzydeł, aparat startuje z miejsca i ląduje prawieźe pionowo.

ty c* właściciela, gdy w sklepie znajdo 
Ij.?'3 się tylko sprzedawczyni, wszedł ja- 
fcA^sobnik 1 po chwili rzucił się na nią, 
żer iei cały szereg uderzeń sztab 
M,,azna. Na krzyk napadniętej weszła 

lePu przechodząca kobieta, na którą

tylko ustalono, że jest tureckim 
nym.

Obydwie kobiety, które odniosły cien­
kie obrażenia, przewieziono do szpitala.

J łla so m e u su w a n ie  żym io łó m  n a c jo n a lis ty c zn y c h

Katastrofalna powódź w Czarnogórze
^sSifeoić p>®sl namioźaiiii

Białogród, 28-go listopada. domów stoi pod wodą. W niektórych
ty J,ak donosi dziennik „Vreme", powódź miejscach są widoczne zaledwie szczyty 
r Czarnogórze przybrała katastrofalne słupów telegraficznych. Ludność od sze- 

zmiary. Skutkiem długotrwałych desz- regu dni zamieszkuje jaskinie górskie lub 
a„0vv najbardziej ucierpiały wsie, położo- obozuje pod namiotami. (T)
156 na brzegach jeziora Skutarl. Tysiące

Wifwmłk śm ierci
m e  W r o c ł a w i u

Wrocław, 28-go listopada.
Zie n . e wtorek rano na dziedzińcu wię- 
śmj 'a wrrclawsikiego, wykonano wyrok 
Sta} na robotniku Gerberze, który zer 
hStj Mazany na śmierć za zastrzelenia 
sL °wca. Goering odmówił prośbie 

ańca o ułaskawienie. (T).

o zastrzelenie bojówkarza hitlerowskiego. 
We wtorek przemawiał prokurator, który 
zażądał kary śmierci dla wszystkich 
oskarżonych. (T)

k fo!!UfitoF 4ovnaga się
^  śmierci d la 11 komaimtówz

Berlin> 28*go listopada.
5zVmak douoszą z Dessau, przed tamtej- 

przysięgłych odbywa się 
avva przeciwko 11 komunistom, osk.

H n fs z w o jsk rzędow ych4
n o  F a a o n

Londyn, 28-go listopada.
Jak donoszą z Szanghaju, rządowe 

wojska chińskie wkroczyły w niedzielę 
w granice prowincji Fukien. W ten spo­
sób został podjęty marsz na Fu-Czau. 
Dwa chińskie okręty wojenne znajdują 

się w rejsie do Amoy, gdzie będą próbo­
wały wyładować wojska lądowe. Przy­
wódca powstańców, generał Tay-Czing- 
Kai. gromadzi oddziały wojskowe, "żeby 
stawić opór chińskim wojskom rzą­
dowym.

Ryga, 28-go listopada.
Z Moskwy donoszą o nowych Intere­

sujących szczegółach przeprowadzonej na 
Ukrainie „czystki" w sowieckich urzę­
dach państwowych. W Komisariacie 0 -  
światy ujawniono istnienie ukraińskiej 
organizacji nacjonalistycznej, wsktuek 
czego wydalono i pociągnięto do odpo­
wiedzialności 2000 urzędników i pracow­
ników oświatowych. Z ukraińskich insty- 
tucyj naukowych, oraz z wyższych uczel­
ni wydalono 300 profesorów i lektorów 
pod zarzutem przynależności do opozy-

40® tysięcy m6h
p o d d a n y c h  z a s ta n i®  s te ry l iz a c j i

Berlin, 28-gi listopada.
Jak donosi „Zuericher Yolksręęht", 

niemiecka ustawa o sterylizacji ma wejść 
w życie z dniem 1-go stycznia 1934. W 
ciągu pierwszych 2 lat działania ustawy, 
— sterylizacji ma być poddanych 400 ty­
sięcy obywateli Rzeszy.

40 tys. uresstewi^ycli
k o m u n i s tó w  u i  f e p s n j i

Londyn, 28-go listopada.
Donoszą z Tokio, że w dzienniku ,Jo- 

muri" ukazała się wiadomość, iż japoń- 
skie ministerstwo spraw wewnętrznych 
wygotowało plan zupełnego wytępienia

cji ukraińskiej. W  8 innych urzędach 
państwowych w Charkowie usunięto po­
nad 200 urzędników. Również w organi­
zacjach gospodarczych i spółdzielczych u- 
sunięto około 3000 nacjonalistów ukraiń­
skich, którzy należąc do partji komuni­
stycznej prowadzili wywrotowa akcję se­
paratystyczną. Z ogłoszonego dopiero o- 
becnie przemówienia pełnomocnika Stali­
na na Ukrainie. Postyszewa, wynika, że 
władze sowieckie w dalszym ciągu pro­
wadzą energiczna akcję przeciwko ży­
wiołom nacjonalistycznym.

komunizmu w Japonii w przeciągu trzech 
lat. Ogólna liczba aresztowanych w Ja­
ponii komunistów wynosi przeszło 60 tys. 
osób, z pośród których 15 tys. ma być 
elementem szczególnie niebezpiecznym. 
Ministerstwo postanowiło tych niepopra­
wnych komunistów osadzić na bezludnej 
wyspie, aby ich w ten sposób unieszko­
dliwić. (T)

SfrtW Araków w Jerozolimie
Londyn, 28-go listopada. •
Jak donoszą z Jerozolimy wybuchł 

tam w poniedziałek strejk generalny Ara­
bów, który był projektowany dopiero na 
dzień: 29 lub 30 listopada. Policja urzą­
dza w hotelach i na ulicach miasta formal­
ne polowanie na nielegalnych emigrantów*
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Echa strzelaniny miedzy strażnikami i pricmyinikami
prieć fereiliiisiiil sniow eiii w MeituwiotiiSa

W torkowa rozprawa przed Sadem 
Okręgowym w  Katowicach była jaskra­
wym przykładem spustoszenia moralnego, 
które powoduje kryzys gospoda: czy 
wśród nękanych nędzą bezrobotnych.

, Obywatel niemiecki, narodowości pol­
skiej Alojzy Gatzka z Markowie, pod Ra­
ciborzem na Śląsku Opolskim pozostawał 
od szeregu lat bez pracy. W  marcu br. 
przybył do jego mieszkania nieznany mu 
bliżej osobnik, który ofiarował mu zaro­
bek. Obiecał on 50 marek niemieckich za 
przemycenie bibuły komunistycznej i bro­
ni palne] z Niemiec do Polski.

Gatzka wiedząc, że w jego wiosce ro­
dzimej jest więcej bezrobotn., zaangażo­
wał ieszcze do przemytu Jana i Wincen­
tego Sanetrę i Augustyna Bytomskiego. 
26 marca br. w nocy przekroczyli oni 
zieloną granice w  powiecie Rybnickim, 
niosąc ciężkie paki ulotek komunistycz­
nych i dwa karabiny wojskowe oraz dwa 
rewolwery. Pozatem oskarżeni inieli przy 
sobie większą ilość naboi do tej broni.

'Zieloną granicę udało się im szczęśli­
wie przekroczyć- W  odległości 6 kim. 
od granicy miał na przypadkowych prze­
mytników czekać samochód, do którego 
mieli przemyt zapakować i następnie tą 
samą drogą wrócić do Niemiec. Kiedy 
byli. już'blisko celu, rozległ się. nagle w 
ciemności okrzyk: „Stać! Straż granicz­
na!” Bezrobotni, słysząc ten okrzyk, mo­
mentalnie padli na ziemię i . dali w kie­
runku strażników kilka strzałów, które na 
szczęście chybiły.

W  następstwie danych przez przem yt­
ników strzałów w ywiązała się obopólna

strzelanina, na skutek której szofer wraz z 
samochodem czemprędzej umknął. Strze­
lanina ta trw ała około dwuch godzin i nie­
wiadomo, jakby się skończyła, gdyby nie 
lekkie postrzelenie Bytomskiego. P rze­
mytnicy mięli jeszcze kilkadziesiąt naboi, 
natomiast strażnikom pozostały tylko 
jeszcze dwa naboje. W tenczas postrze­
lony Bytomski poddał się a z nim jego 
towarzysze.

Bezrobotni przemytnicy odpowiadali 
przed sądem okręgowym w Rybniku za 
opór w ładzy i uśiłowane zabójstwo straż­
ników granicznych, za co zostali skazani 
na 2 lata i 8 miesięcy więzienia. Karę tę 
odbywają obecnie w więzieniu.

W  ub. wtorek pod silną eskortą policji

zakuci w kajdany, zostali oni sprowadzeni 
do Sądu Okręgowego w Katowicach, 
gdzie osobno odpowiadali za przemycanie 
bibuły komunistycznej i broni palnej. 
Oskarżeni do winy przyznali się i tłuma­
czyli się tem, że do przemytnictwa zmu­
siła ich nędza, w której od dłuższego czasu 
wraz z rodzinami się znajdowali, a za 
przemyt zapłacono im po 50 marek nlem.

Sąd przyznając im jaknajdalej idące 
okoliczności łagodzące, skazał w szyst­
kich na 500 zł„ grzywny wzgl. 20 dni 
aresztu za posiadanie broni. Na rozprawę 
przybyły z Śląska Opolskiego rodziny 
skazanych, które przez cały czas zale­
wały się łzami.

N r .  3 3 o  —  2 9 .  i i -  33-_„

K U P °  N
M  pierwszorzęuny bilet do K® 
Krakowie, ważny także na preni!®’ 
ry i św  eta
ważny na dzień 29 listopada 1933l r- 
Niniejszy kupon naieży -ii
przedłożyć do wymiany na bilet a® 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr. 

Uiszczenie podatku obowiązuje

Ujęcie sprawców śmiałe!© włamania
< f l o  ś H i a d u  f u t e r  w  K i $ » t o w l c € n « f i  #  #  #

środa Dziś: Saturn in a

2 9 Ju tro: Andrzeja
Wschód słońca: g. 7 m. 44 1

listopada Zachód: g. 15 m. 51
1933 Długość dnia: g. 8 m. 07 |

W  związku iz setisacyjnenr włamaniem 
do składu futer Oskara Scharfa w Kato­
wicach (3 Maja 2), skąd rzekomo sprawcy 
mieli skraść większą ilość futer, ogólnej 
wartości 30.000 zł. aresztowano 33-letnie- 
go Erharda Schoena z Katowic (Kozielska 
7), 32-letniego Alfreda Komenóerę z Bo­
gucic (Krakowska 141), 33-letniego Win­
centego Puzika z Katowic (Kościuszki 34) 
i 37-ktniego Roberta Szczyrbę z Katowic 
(Wodna 4), którzy znani są policji jako za­
wodowi włamywacze.

Cała czwórka w  toku dochodzeń przy­
znała się do zarzuconego im czynu, nie 
zdradzając jednak miejsca ukrycia łupu.

Narazie zdołano odebrać im jedynie

futro damskie, wartości 2.000 zł. Reszta 
zaś futer ma się znajdować w przechowa­
niu u jednego z miejscowych paserów. 
W  toku dalszych dochodzeń włamywacze 
zeznali zgodnie, że skradli zaledwie kilka 
futer i kilkanaście skórek, wartości 5.000 
zł., a nie, jak podał Scharf, około 30.000 
złotych.

W dniu 27 bm. odstawiono szajkę całą 
do dyspozycji sędziego śledczego S. O. w 
Katowicach.

(Zaznaczyć należy, źe dzięki energicz­
nemu pościgowi funkcjonarjuszów Wydz. 
Śledczego z Katowic udało się szajkę u- 
nieszkodliwić zaraz następnego dnia po 
dokonanem włamaniu.

Mr&nitea 'śitĘsfoa. ---------
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego 11.
' rA  R EPERTU A R TEA TRU  PO LSK IEG O  W  KATO- 
W ICA CH . S W i m - i

Ś R O D A : o g: 20 „H o rs J ły ó sk I"  (uroorysfcoSć; ■■Hstaipą-
’<#owa>.‘ -  . . ........

CZW ARTEK : o  g. 20 „L am pka o liw na" '(.prem ierą),
SO B O TA : g. 15,30 „W ie lk i cz ło w iek  do m ałych in­

te re s ó w "  (dla szk ó l);
g. 20 „L am pa o liw n a” .

KINA NA ŚLĄSKU:
K A TO W IC E. C ap ito l: „F . 13". C astno : „Ś cigana 

przeiz lo s" . C o losseum : „T a jem n ica  s io s try  A ngelik i" . 
P a ła c e : ,J3Iaozeg-o z g rz e sz y ła m " . R la lło ; „ św iait s iu .  
c h a " . U nion: „S terO w leę L . A. 3 " ,

KRÓL. HUTA) A pollo: „G e n e ra l C zeng" |  „ T a ­
jem ne m oce". C o losseum : „C handu”  I „P o d  ozarem  
N eapolu” . R o z y : „ W  pogoni z a  k sięży cem " I „T a k a  to 
w o lność".

BIELSK O . A pollo : „K om enda s e rc " . M lelsk le: „C z a ­
ru ją ca  n o c" .

B1ALA. M lelsk le : „Ś cigan i lu d z ie '',

R A D JO :

'f * '  CZW ARTEK , 30 LISTO PA D A  1933 R .

K atow ice. 7 00 „K iedy  ranne w sta ją  z o rz e " . 7.05 
G im nastyka. 7 20 M uzyka. 7.52 C hw ilka  gospodarstw a 
dom ow ego. 11-57 S ygnał czasu . 12.05 M uzyka. 12.35 
V II-y  k once rt szko lny  F ilharm onii W arszaw sk ie j. 14.00 
W iadom ości m eteoro log iczne . 15.20 W iadom ości gospo­
darcze . 15 40 K oncert o rk ie s try  salonow ej. 16.55 A rje i 
p ieśn i. 17.10 R ecita l fo rtep ianow y. 17.50 M uzyka. 18.20 
M uzyka lekka. 19.10 F eljeton  sp o rto w y . 20.00 K oncerty  
iMuzyka .lekka* 19.10 F eljeton  sp o rto w y . 20.00 K oncert 
w ieczorny . 2,1.00 M uzyka. 22.00 M uzyka cygańska . 
23 05—23.45 S łuchow isko p . t . :  „Z a  b ro ń “  — Jerzego  
p s tro w sk ie g o  i* Jan o stw a  Ź arnow icklch ,

— ZGON ZASŁUŻONEJ DZIAŁACZKI., Za­
rząd Główny Zw. Kat. Tow. Polek donosi, że 
w czwartek 30 bm; odbędzie siię w  Sizopieni- 
cach pogrzeb długoletaiej, dzielnej przewodni­
czącej, zasłużonej działaczki narodowej, ś. p. 
Zofji NagtoweJ z Szopienic. Koła Kat. Tow. 
Polek proszone są o w ysłanie deiegacyi ze 
szitadiaraml na pogrzeb, który odbędzie się w 
czwartek, 30 bm. o goidz. 14,30 z domu żałoby, 
przy ul. Krakowskiej 22, w  Szopienicach.,

— KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Pod zarzutem 
włamania do ntieszkamia ks. pułk. Miodońskie­
go w Bielsiku i kradzieży biżuterii wartości 
SOO zł., przytrzymano w dniu 23 bm. w Bielsku 
AMousa Rcube, pochodzącego z gminy Liebio- 
da, pow. Lida, któremu skradzioną biżuterię 
odebrano.

— TRAGICZNY WYPADEK. Dnia 28 bm, o 
godzinie 8,33 został przejechany przez pociąg, 
pomiędzy Królewską Hutą a Chorzowem, ślu­
sarz Klima Paweł, zamieszkały w Janowie 
(kołowa Niklezowłec, ul. Kolejowa 1).

— DROGO ZAPLAGiŁ ZA WYCINKI Z 
GAZET. Dn. 27 bm. w południe przystąpił do 
wychodzącego z Banku Ludowego w Kadowi­
cach Franciszka Piecha z Załęża nieznany 
osobn’k, twierdząc, że znalazł pieniądze, któ­
remi chce się z nim podzielić. Przy tej spo­
sobności odebrał mu spryciarz pobrane z ban­
ku 130 zł., zwracając mu kopertę, zawierają­
cą... wycinka z gazet.

T a r a p a t y  p. B e n d la
% poroodu n iesu m ien n o śri zsuw jasnego

Mistrz rzeźnidki, Bendei, z  Nowego Bieru­
nia przyjechał do Katowic, by zatatwlć sze­
reg ważnych Interesów. Przy załatwianiu ich 
nie obyło się bez wódki, to też w  chwili gdy 
zamierzał Katowice opuścić, był luż silnie

je \v  czasie nodróży do Nowego Bie­
runia w ypocząć prosił znajomego, by mu ku- 
1>H bilet II klasy, wręczając mu odpowiednią 
kwotę pieniędzy. Gdy jiuiż w yg o dmie ulokował 
się w  przedziale II klasy, wszedł konduktor, 
kontrolując bffiety. Ku zdumieniu p. Benita  
Okazało się, że niesumienny znajomy kupił bi­
let III klasy, czego podchmielony p. Bendei 
nie zauważył.

Na dw orcu w Nowym Bieruniu oddano p.

ttronlfz®. Za& leM osrsfta
Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

£  REPERTU A R TEATRU  W  SO SN O W CU .

ŚR O D A : o g. 20,15 „ S p ad k o b ie rca"  (ceny zniżone).
CZW A RTEK : i -  20,15 „ F a n n y "  (po cenach nain iż- 

szy ch ).

— UJĘCIE WŁAMYWACZY. Wczorajszej 
nocy policja sosnowiecka dokonała obławy 
w całem mieście w poszukiwaniu niebezpiecz­
nych w łam yw aczy. W ręce władz wpadli 
Józef 1 Stan, W łodarczykowie. W ładysław  
Bryliński 1 Antoni Lazurowicz, którzy z ło­
mami i wytrychami szli w  stronę M°drzejowa 
na wyprawę złodziejską.

— WYMÓWIENIA W MAGISTRACIE CZE­
LADZKIM. Po obniżce plac robotnikom miej­
skim w Czeladzi, magistrat czeladzki wym ówił 
pracę niższym funkcjonariuszom, którym z dn. 
1 grudnia br. obniży pobory od 15—18 proc. 
Obniżce mają ulec również piace urzędników.

J ś r o m i & o  U z e s t o d k o n i s G s s
Redakcja i Administracja: Częstochowa,

ul. N. M. Panny 53, m. 16, tel. 12-98.
r

KINA:

A tlan tic : „G racz  w szachy** oraa  „D ługi k s iąż ęce" . 
E den : „P ie śń  s e rc a "  i „W  blasku księżyca'* . M uza:
„K ulisy  m-ody”  i „B ezim ienn i bohaterowie**.

Bendlla w  ręce zaw iadow cy stacji, k tó ry  żą­
dał dopłaty za jazdę II klasą. W  związku z 
tem doszło 'pomiędzy p. Bendlem a urzędni­
kiem  kolejowym do ostrej sprzeczki, w  w yni­
ku której, p. Benidiel zniew ażył zaw iadow cę 
stacji i pobił go. .

W e w torek odpow iadał p. Bendei przed Są­
dem O kręgowym  w Katowicach, tłum acząc 
się tom, że kry tycznego  dinia był podchmielo­
ny. oraz, że całe zaijśce spow odow ał jego 
znałom y, którem u polecił kopić bilet II klasy, 
a on kiuip-ił III klasy  r ic  mu o tem nie mówiąc 
n;a stacji. Sąd przyznając p. Bemdiowi’ jaknaj­
dalej idące okoliczności łagodzące, skazał go 
na 6 miesięcy więzienia, zaw ieszając mu w y­
konami© k a ry  na przeciąg 3 lat.

tfm ie re
p o d  zmmiawni megSo.
W  podziemiach kopalni „Oiesobe“ w 

Nikiszowcu nastąpiło 27 hm. około godz. 
16-tej t. zw. tąpnięcie (wstrząs podzie­
mny), w następstwie czego oberwały się 
masy węgla.

Jeden z górników 32-letnj Paw eł Ga- 
stecki odniósł tak poważne rany, że mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
wkrótce po wypadku zmarł.” Śp. Gasteoki 
pochodził ze Słupnej, osierocił żonę i je­
dno dziecko. Zwłoki ofiary wypadku 
górniczego umieszczono w lecznicy Spł. 
Brackiej w Mysłowicach.

M r o m i t k a  J t l a ł o o o U & a ^
R ed ak c ja : K raków , ul. K arm elicka i5-

REPERTU A R TE A T R Ó W  W KRAKOW IE:
T e a tr  Im. J . S łow ack iego .

Środa — „śluby panieńskie '* .
KINA W K RAK O W IE: ńJ

W a n d a : „14 lip ca"  (T ańczaęy  B a ry i) .
„ ś p ie w , c a łu s , d z iew czy n a" . Ś w it:  „O rlą tk o " . AP° ^  
„R o zk o szn e  kłoipoity". S z tu k a : „Re.wŁzor".
„P o ca łu n ek  iprzed lu s tre m " . A tla n tik : t4>reyfus . ^
„S zp ieg  w m asce" . S ło ń ce : „M ężczyźn i w ^  1 
Dum Ż o łn ie rza : „D r. Jeky ll 4 Mir. H yde‘Vj 

R A D JO :
C zw artek , 30 listopada 1933 f .

K raków . 11,57 Sygnał cza*u. 12,05 P ły ty  ®r m  
we 12,35 K oncert szko lny . 15,25 W iadom ości S‘° slp ^  
cze . 15,40 M uzyka salo-nowa. 16,40 O dczy t z  
ihiecego. 16,55 A rje i p ie śn i. 17,50 P ły ty . 18,00 
mik a  k s ią ż k a " . 18,20 P ły ty .  19,05 „S k rzy n k a  ^
19,20 R ozm aitośc i. 19,25 O dczy t ak tu a ln y . 19,40 w  ^  
m ości spo rtow e . 20,00 Kom cent w ieczo rn y . 22,00 Mu2J 
cygańska . 23,05 Sliicliow isko.

— NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
DUSZĘ ŚP. POETY I ŻOŁNIERZA. 
wtorek, dn. 28 bm. staraniem krakow 
skiego koła żołnierzy  b. z pułku uła”0 * 
legjottów odprawiono nabożeństwo z 
łobne za spokój duszy śp. por. Jyz'e.  ̂
Mączki, żołnierza - poety, a to w zwjfzt1:a 
ze sprowadzeniem zwłok jego z Kuba”
do W arszawy. Nabożeństwo odprawił K • 
dr. Mens w katedrze wawelskiej, a 
dział w nlem wzięli: wicewojewoda W 
łicki, starosta gr. Pałosz, nacz. Mai * 
szyński 1 korpus oficerski. .  .

— W 26 ROCZNICĘ ZGONU WIEL 
KIEGO POETY. Staraniem rodziny Sta 
nisława Wyspiańskiego, w  dniu 28 bffl; * 
czuci 25-letniej rocznicy zgonu W ielkie^ 
Poety, odprawione zostało nabożeństw ̂  
żałobne w grobach zasłużonych na Skalc_ 
pod Krakowem. Oprócz wieńców od _r0 
dżiny, złożono na grobie W yspiańskiej 
wieniec od Zarządu Teatru Słowackieg0,

KRADZIEŻE. Andrzejowi Nalepy 
woźnemu, zam. w Woli Justowskiej 
sferądziónó. z podw órza domu przy ul. Te 
czyńskiejś , rower wartości 70 zł. Tak* 
że rower, wartości 75 zł. skradziono J° 
zefowi Chlebdzie, zam. w Krakowie PrZy 
ul. Przegoń 10. . .

Ze strychu domu przy ul. Wielicki®- 
26, skradziono bieliznę, wartości 100 z1, 
na szkodę Józefa Michniewskiego.

— PODRZUTEK! W Krakowie przy 
ul. Kołetek 12, znaleziono w bramie deą1” 
dziecko płci żeńskiej, mające około 4 nu®* 
sięcy. Dziecko oddano do miejskieg 
Żłóbka, zaś za matką wdrożono docho 
dzenia. .

— POSTRZELENIE PRZECHODNIA- 
Dnia 28 bm. o godz. 3 po poł. podczas P°' 
ścigu za bandyta w Krakowie, przy P” 
Wofnica, posterunkowy postrzelił PrZ® 
chodnia. Romana Frączyna, lat 23. za!”‘ 
w Pailczy koło Wadowic. Rrączyn otrzY' 
inał dwie rany lewego podudzia i 
wifziony d oszptaa na oddział chirurgie2' 
ny, czuje się obecnie nieźle.

©

J fa cse ln ifk
— siefwaMŚiamtesn

Naczetałk gminy M.artdowice D„ Karol
e ly . o d p o w i a d a ł  w e  w t o r e k  przed S ą d e m

14 fsres?§€f iwięzfenid
z® zeS*©?sf ssi© fel«lo

W© w torek  przed Sądem  O kręgowym  w  
Król. Hucie, odbyła się rozpraw a przeciw  
Serwecie Pawiowi z Nowego Bytomia, oskar­
żonemu o dokopanie m orderstw a na teściu 
swoim śp. G rzegorzycy w  dniu 10 .listopada 
1932 roku.

Sąd uwzględnił okoliczności łagodzące dla 
oskarżonego i skazał go łączni© za zabój­
stw o, oraz bezpraw ne noszeni© bron", na k a ­
rę 14 miesięcznego więzienia, z zaliczeniem 
dotychczasow ego aresztu.

w  Rybniku, jako oskarżony o sprz©niewter . 
nie m  szkodę gnilny około 40.000 zł. pien_’®a 
publicznych. Sąd uznał winę sprzeniewief . 
nia za udowodniona w 3 wypadkach I s 
oskarżonego na łączną karę 2 i pół roku w . 
z!en‘a; — w szystkie ta nadużycia pcPeln 
NOgty w latach 1929-1932. W jednym wYPa“ 
ku natomiast, w którym chodziło o sprze!!.|a 
wierzenie jeszcze 7 1924 r„ sprawa zost3 
umorzona wskutek przedawnienia.

S t r a s z n a  ś m ie r ć  u m y s f o w o - < h o r e i
n a  t  a r $ e Ki©lei®wiin p»®$f ^

udało sie jej odnaleźć. Widocznie 
się ona do późnego wieczora po okohcy’

Dn. 27 bm. rano znaleziono przy na­
sypie. kolejowym na linji Kostuchna — 
Tychy, około 500 metrów od bloku kole­
jowego nr. 113, zwłoki 28-Ietniej umysło­
wo upośledzionej śp. Barbary Kajdzianki 
i  podlesia.

Jak stwierdzono śp. Kajdzianka udała 
się w niedzielę wraz z matką do Zarzecza 
celem odwiedzenia krewnych.

Popołudniu w czasie pobytu u krew­
nych śp. K. oddaliła się niespostrzeżtme 
g domu i mimo długich poszukiwań nie

aż wreszcie, znalazłszy się na torze k 
lejowym1, została przejechana przez poCi3*’ 
ponosząc śmierć na miejscu.
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W ie lk i k o n k u ts  fa n to m y
S ied m iu  G ro szy"

Dla stałych' czytelników „Siedmiu Groszy*4 przygotowujemy nielada niespodziankę. Każdy 
możność wygrania raz w miesiącu, drogocennego przedmiotu codziennego użytku, jakim jest

M ASZYNA DO SZYCIA, ROW ER, APAR A T RADJOW Y, GRAMOFON I T. D. 
Bez jakichkolwiek dalszych r- ia t, każdy ze .stałych prenumeratorów bierze uiział w tym konkursie.

hę3zie miał

W  tym celu
Numer na karcie, jest równocześnie nume-każdy z prenumeratorów otrzyma numerowaną kartę abonamentową, 

rem w konkursie.
Co miesiąc odbędzie się Publiczne losowanie. Numery stosownie do ilościzaplaconych prenumerat i wyda­

nych kart abonamentowych, zwinięte wrzucone zostaną do specjalnego kola szczęścia x  którego
JEDNO Z DZIECI W YJM O W AĆ BĘDZIE LOSY, 

na podane w tyonkitrsie loteryjnym przedmioty.
Oczywiście, że wygra ten, kto ma szczęście.
Pierwszy konkurs przeprowadzamy na

TEG O RO CZN E BOŻE NARODZENIE,
w i K r r f czyte‘ni"k^w n*e możemy obdarzyć „ d z i e c i ą t k i e m " ,  ale...kilku t  nich OTRZYMA

Jako pierwszą premję wyznaczamy MASZYNĘ DO SZYCIA, wartości 380 zł.
Druga uagroda to wspaniały rower, wartości 200 zł.
Trzecia nagroda to gramofon wartości 150 zł. .
Czwarta nagroda to skrzypce z futerałem wartości 50 zł.
Te drogocenne nagrody dla czytelników „Siedmiu Groszy" zakupimy w znanej w  Polsce fabryce

szyn do szycia i fabryce rowerów „Ebeco" w Katowicach, przy uL 3-go Maja 34.
Tam też oglądać można przeznaczone nagrody.
Prenumeratorom polecamy, by jaknajszybciej zaopatrzyli się w karty abonamentowe u swoich dotych 

czasowych agentów i roznosicieli. Kto nie będzie w posiadaniu karty, nie bier ze udziału w konkursie.
Losowanie odbędzie się w dniu 19 grudnia. Wylosowane numery, ogłoszone zostaną 20 grudnia b. r.

We wtorek, 22 grudnia .należy się zgłosić po odebranie wygranych przedmiotów.
Szczęściarzy i ich rodziny SFO TO G R AFU JEM Y I ZAMIEŚCIMY W  GAZECIE.
Szczęśliwym prenumeratorom w Małopolsce, Wielkopolsce, czy też na Pomorzu, radzimy jaknajwcześnlej 

nadesłać kartę abonamentową, aby mogli jeszcze przed gwiazdką otrzymać wygrane przedmioty, które wyśle 
my expressem.

COŚ

ma-

Piekło w fabryce Lamprechfa w Sosnowcu
o . . .  g ł o d o w a * ! !  ® » ta c     — —

. Inspekcja  przeprow adzona w  fabry- 
Ce L am p rech ta  w  Sosnow cu, u jaw niła 
skandaliczne w prost stosunki, k tó rych  
^Publikow anie poruszyło  opinję pu ­
bliczną. W ykw alifikow any robotnik  
Zarabia tam  1.20 zł. dziennie, a w do- 
*?tku fabryka zalega z w y p ła tą  za ro b ­
ków od kilku m iesięcy. R obotn ikom  
bie udzielano urlopów , a za najm niej­
sze przew inienie w yrzucano ich na 
“tuk bez wym ówienia. Z atrudn iano  
kobiety i dzieci w  porze nocnej, za 
będzne płace. O bniżano płace dowol- 
bje, bez w zględu na przepisy , a urzęd­
ników traktow ano nie lepiej od robot- 
Hków  i bez w ym ów ienia i odszkodo- 
^rania zw alniano ich.

U trzym yw an i w  ciągłym  strach u  
pracownicy, nie donosili o tem  w ła­
z o m , bojąc się utraty pracy. Inspek- 
?la dopiero  odsłoniła praw dziw e piekło 
Hkie m iało m iejsce w  te j fabryce.
.. W e  w torek  w  spraw ie te j odbyła 
Sl? w  inspektoracie konferencja z 
^działem  p. L am prech ta , delegatów  
Robotniczych i p rzedstaw iciela zw iąz­
ku, na k tó re j robo tn icy  zgodzili się, iż 
U ległość właściciel zacznie regulować

Wielkie nadużycia
^ i m n a s j u m  w  { R y b n i  f i u

j.1 AV ostatnich dniach wykryto w  miejscowem  
dzlpiaz Ûim* którego dyrektorem iest d. Ką- 
W  w'e'kie nadużycia finansowe, sięgające 
s.  0(y 25.000 zł. W związku z tem zaw ie- 
’ńslel° W urzędowaniu kier. gimnazjum p. Ka-

@

Przem ysłowiec
P r z e m y tn ik ie m  c h e m ik a l ió w

ku ^  ty°b dniach aresztowano w Rybni­
ku unanego przemysłowca Władysława 
Siato* Aresztowanie nastąpiło na żądanie 

oskich władz celnych pod zarzutem u- 
®Manią przemytu chemikaliów, służą-

bar to 0 w yPraw y skór praż maszyn gar- 
rskjch. Rozprawa karno - skarbowa 

c»,e,Clw Ż. odbędzie się w najbliższem 
asię w Katowicach.

^nSfes!ffl<yiuv pogrzeb
i ,  p .  p o t ł .  F o jc ik a

w  ktogrze], śp. poster. Fojcika, zamordo- 
Spf116®0. onegdaj przez nieujętych dotąd 
Kyh^ców’ Obędzie się we środę rano w 
dzerr ’ ® sodz. 9.45 nastąp) wyprowa- 
czem zwłoik śp. Fojcika, z kostnicy, po­
kuje ^ b ęd z ie  sie nabożeństwo, a nastę-

dopiero od 1 m aja 1934 r. P. L am - 
p rech t p rzyrzek ł bieżące należności re ­
gulow ać term inow o, oraz przestrzegać 
ustaw y o urlopach. Inne bolączki i 
n iedom agania p rzedstaw ione przez 
robotn ików , obejm ujące 15 stron pis-

W ó d k a  i
♦  u c zy n iła  z  c z ło w iek a

Alfred Zbijewski, etner. oficer rezerwy 
W. P., pełniąc funkcję egzekutora Państw. 
Zakł. Ubezp. Wzajemn. w Wojniczu i 
Brzesku pod Krakowem, w  czasie od 
września dio końca roku 1932, zdefraudo- 
wał na szkodę Zakładu Ub. sumę 2.829 zł. 
iZainkasowane bowiem kwoty od ubez­
pieczonych przywłaszczał sobie, nie od­
prowadzając ich do kasy.

Oszustwo zostało wykryte, gdy ubez­
pieczeni, powtórnie urgowani o wpłacenie 
należności, zameldowali w Zakł. Ubezp., 
iż należności wpłacili Zbijewskiemn.

Defraudant pociągnięty do odpowie-

m a maszynowego, zostaną załatw ione 
przez inspek to ra w drodze nakazów .

W łaściciel żądał na konferencji ob­
niżki plac robotn iczych , co jednak  
potraktowane zostało hum orystycznie.

m o r f in a  4

w y k o l e j e ń c a  ż y c i o w e g o
dzialności, stanął przed sądem okr. w  
Krakowie, tłómacząc się, iż czynu tego do­
puścił się dlatego, ponieważ będąc nało­
gowym morflnistą i alkoholikiem, nie mógł 
oprzeć się pokusie zużytkowania publicz­
nych pieniędzy na te cele.

Rzeczoznawcy - lekarze sądowi uzna­
li, iż Zbijewski nie jest do tego stopnia 
morfinistą. aby nie był odpowiedzialny za 
swoje czyny, uznano go jednak psycho­
patą konstytucjonalnym.

Po długiej naradzie trybunał skazał 
Zbijewskiego na 8 miesięcy więzienia I 
utratę praw obywatelskich na 2 lata.

nadużycia w Urzędzie Gminnym w Knurowie =
Aresztowanie naczelnika gminy

Dnia 28 bm. aresztowano | osadzono w  
więzieniu śledczym w Rybniku nacz. 
gminy Knurowa, Mrożka, który został 
przed rokiem zawieszony w czynnościach 
po wykazaniu większego niedoboru kaso­
wego.

W  wyniku Przeprowadzonej przez wła­
dze nadzorcze rewizji stwierdzono podo­
bno, że nadużycia sięgają kwoty około 
20.000 zł., wobec czego wydano nakaz 
aresztowania Mrożka.

Tragiczna śmierć kolejarza
na torze kolejowym pod 'Ckorzowem

We wtorek w południe zdarzył się na 
torze kolejowym między Król. Hutą a 
Chorzowem tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padł 25-letni kolejarz Paweł Klima 
z Janowa, pow. katowickiego.

Klima w krytycznym czasie zdążał to­
rem kolejowym z Król. Huty do Cho­
rzowa. Nagle nadjechał pociąg osobowy,

którego Klima nl« zauważył. Parowóz po 
ciągu uderzył nieszczęśliwego kolejarza 
w głowę i odrzucił na dość znaczną odle­
głość. Klima poniósł śmierć na miejscu. 
Pozostawił on żonę. z którą zaledwie 
przed miesiącem zawarł związek małżeń­
ski.

Krwawa awantura
w  W o jk o w ic a c h  K o m o rn y c h
W  W ojkow icach  K om ornych  (po-* 

w iat B ędzin) doszło do krwawej roz­
praw y pom iędzy K aro lem  Pażopio- 
chem, zam. obok szybu „A lfons", a  
czterem a jego znajom ym i W ł. B a jo ­
rem, Anton im  Dudą, W ład . Danielem  
i Edw ardem  Znalem . Pażdzioch, k tó ­
ry  zalecał się do żony B ajora, naraził 
się na jego  gniew , a kiedy w szyscy  
spotkali się w  stan ie  n ie trz eźw y m /d o ­
szło do awantury.

W  rezultacie Pażdzioch  znalazł się 
w  szpitalu z 8  ciężkiem i ranam i głow y  
rąk  i piersi.

B€irot»o!ny zasypw piaskiem
O negdaj w ieczorem  na kolonii 

„U ciekaj"  w  W ojkow icach  K o m o r­
nych (pow . B ędzin) m iał m iejsce tra­
giczny wypadek, którem u uległ jeden 
z  licznych bezrobotnych, kopiących 
w ęgiel w  biedaszybach. W  piasku t 
w ęglu  w ykopał na 3 -m etrow ej g łębo­
kości jamę^ i w  chwili, gdy  znalazł się 
na dnie, ściany lotnego piasku runęły, 
zasypując go. Jedynie głow a nie­
szczęśliw ego znajdow ała się na po­
w ierzchni, dzięki czem u głośno w zy­
w ał pom ocy, odgarn ia jąc  rękam i sypią­
cy się piasek, k tó ry  groził m u śmier­
cią.

T łu m y  bezrobo tnych  bezradn ie 
p rzyg lądały  się rozpaczliw ej w alce ich 
kolegi ze śm iercią, nie m ogąc m u p o ­
móc, poniew aż lo tny  p iasek nie pozw a­
lał do trzeć  do niego.

N a pom oc w ezw ano drużynę ra tu n ­
kow ą kop. „Jow isz", k tó ra  nieszczęśli­
wego zdołała uratować.

©

Będzin wygrał proces
z  D . O . K . K r o k ó w

Ciągnący się od szeregu lat proces o  
wysokość czynszu z koszar wojskowych 
23 p. a. 1., pomiędzy magistratem Będzina, 
jako* właścicielem koszar, a D. O. K. Kra­
ków, wypad* na korzyść miasta.

Sprawa przeszła już kilka instancyj I 
obecnie zapadł wyrok w Sądzie Apela­
cyjnym w Warszawie, którego w yro­
kiem czynsz z dzierżawionych przez 
wojskowość koszar, obliczono na 97 t. zł. 
rocznie. Jest to suma dwukrotnie wyższa 
od czynszu płaconego obecnie.

Na propozycję D. O. K., celem polu* 
bownego załatwienia sporu, magistrat od­
powiedział przychylnie, tembardziej, iż 
władze wojskowe niezadowolone z w y­
roku, zapowiedziały kasację do Najwyż­
szego Sądu. Pomiędzy D. O. K„ a magi­
stratem  toczą się obecnie pertraktacje, 
które — jak nas informują — znajdują się 
na dobrej drodze i prawdopodobnie do­
prowadzą do zgody.

Trzeba dodać, że w  łonie wojskowości 
istniał projekt budowy własnych koszar 
w Będzinie, na 00 pożyczki miał udzielić 
Fundusz Pracy.

Łobuzerski wybryk
Piękną i miłą ozdobą plant krakow­

skich jest kilka par wiewiórek, które swo 
bodnie skaczą po drzewach i murawie ku 
szczególnej uciesze dzieci. Wiewiórki te 
są do tego stopnia odważne, że nierzadko 
same podchodzą do ludzi, wyjadają im z 
ręki orzeszki. Jak wszędzie, tak i w 
Krakowie nie brak jednak zwyrodniałych 
łobuzów, którym specjalną przyjemność 
sprawia polowanie na wiewiórki. Jeden 
z nich, niejaki Stanisław Dziewoński, lat 
19, elektromonter, zam. w Wieliczce, pod 
pozorem zabawy, z nią, zabił wiewiórkę 
prętem żelaznym na plantach, obok ulicy 
Siennej. Na widok martwej ulubionej ich 
wiewiórki. ki%OTo obecnych przy tem 
dzieci, rozpłakało się.

Dziewoński dla przykładu napewno na­
leżycie zostanie ukarany.

Zamach samobójczy młodzieńca w hotelu tarnowskim
Z «iw *»«S m i l o s n i i  t r a g i c z n e g o  k r o i c c i

I>ogr p',°?rzeb na mejscow. cmentarzu. W
ejsi
2 Katowic.

rzebie wezmą udział przedstawiciele 
c] |CJ3®owych władz oraz Komendy poli-

W czora j zano tow ano  znow u w T a r­
nowie samobójstwo m łodzieńca Szy­
mona B illeta  z Dubiecka koło P rzem y ­
śla, k tó ry  przyjechaw szy  do T arnow a, 
wynajął pokój w  hotelu Po lsk im  na 
I I I .  p iętrze.

P on iew aż B illet nie pokazyw ał się

przez cały dzień, służba przeczuwając 
coś złego, wyw ażyła drzwi.

W ido k , który  przedstawił się służ­
bie, był straszny. Desperat leżąc na 
łóżku, wił się z boleści, a obok niego  
stała próżna butelka po spirytusie de­
naturowanym.

W  stanie bardzo  g roźnym  o dsta­
w iono sam obójcę do szpitala pow sze­
chnego. Pow odem  targn ięcia  na życie 
miał być zawód miłosny, co w idoczilem  
było z pozostaw iońyeh listów .

D ochodzenia policyjne w toku.
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Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
tow arzyszy | utworzył z nimi bandę roz- 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
bójniczą która swoją siedzibę miała w po- 
pokrzywdzonych. KImczok dobrał sobie 
biitu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później stairy przestępca Watson do­
stał od Lubara 10 tysięcy guldenów, aby 
nie mówi! nikomu o jego Czarnej przeszło­
ści. Watson w tow arzystw ie niejakiej Misi 
przyjechał po pewnej karczmy, gdzie się 
upil. W tedy Mis’a okradła go z pieniędzy 
i  uciekła. Watson posłał w ięc po Lubara, 
Od którego chciał wyłudzić jeszcze więk­
szą kwotę pieniędzy. Lubar przybył do 
karcim y wściekły.

i—  N ie, nie m am y żadnych. O po­
w óz i w oźnicę tro szczyć się nie po­
trzeba. Połóż się pan spokojnie.

K arczm arz , k tó ry  ze znużenia ledwie 
s ta ł na nogach, złożył gościom  życze­
nie dobrej nocy i n a tychm iast poszedł 
do sw ojej kom ory. Z resz tą  w  całym  
dom u panow ała już cisza. Zdaw ało się 
w ięc, że n ik t nie przeszkadza. T o  sam  
na sam  w yzyskał też  n a tychm iast Szy­
m on L ubar.

—  P ostępu jesz  przeciw ko um ow ie!
—  burknął wściekły. —  P rzyrzek łeś 
m i, że się odczepisz odem nie! A te raz  
żądasz odem nie jeszcze raz  sum y po­
dw ójnej! Jest to  niesłychana bezczel­
ność, na k tó re j określenie nie znajdu ję 
odpow iednich słów !

W atso n  w cale nie zw ażał na to  w y­
m yślanie. Pow oli odkorkow ał bu telkę 
szam pana i nalał sobie kieliszek.

—  Gzy w ypijesz także kieliszek?
—  zapy ta ł się spokojnie.

Szym on L u b ar zaciskał pięści.
—  N iech cię d jabli porw ą z tw oim  

szam panem . Jeżeli m am  ochotę na  
kieliszek w ina, to  szukam  innego  to ­
w arzystw a.

W a tso n  wypił swój kieliszek i nalał 
sobie drugi. N igdy jeszcze w  swoim  
życiu nie pił ty le szam pana, P o tem  
spoglądał groźnie na L ubara .

—  O ho, —  pow iedział, —  bardzo  
cię proszę, abyś dobrze rozw ażył, co 
m ów isz. M oje tow arzystw o  było  ci 
daw niej bardzo  miłe, s ta ry  ko lego  z 
cuch thauzu! T e raz  jesteś bogaczem  i 
w ielkim  panem . L ecz daw niej było dla 
ciebie kilka m arnych  groszy , k tó re  po­
siadałem , dosta tecznym  pow odem  do 
poźgania mnie nożem .

Szym on L u b ar zbladł, jak ściana. 
N iespokojnie rozglądał się dokoła. Jak  
ła tw o  m ógłby k to  W a tso n a  podsłu­
chać, a potem  narazić L u b ara  na nie­
bezpieczeństw o. W ięc L u b ar w olał do­
stro ić  się do innego tonu.

—  Pocóż to  głupie g a d a n ie ! —  bąk­
nął. —  Nie m am  nic przeciw ko tem u, 
że uchodzisz za m ojego przyjaciela, 
lecz żądam  rów nocześnie, aby  się za­
chow yw ał, jak przysto i na p rzy jaciela 
hrab iego , a nie jak  głupiec i łobuz.

W atso n  chciał się oburzyć. Lecz 
Szym on L u b ar uprzedził go.

—  P iękne w yobrażenie będzie m iał 
k arczm arz  o tobie i o m n ie ! Lecz do­
syć teg o ! M ów m y o spraw ie, dla k tó ­
re j tu  przyjechałem . W ięc czego 
chcesz? Przecież nie będziesz mi chciał 
w m ów ić, że w  tak  k ró tk im  czasie p rze­
g rałeś pieniądze w  kartv , lub ro z trw o ­
niłeś w innv jaki sp o só b !

W atso n  zafrasow ał się. W stydził 
się p rzyznać, że pozw olił się okraść 
M isi w  tr ki głupi sposób.

Była p rzez chw ilę cisza. N agle Szy­
m on L u b ar nadstaw ił ucha. Zdaw ało 
m u się, że poza drzw iam i k toś posu­
wał się z lekkim  szelestem . Lecz 
uspokoił się natychm iast. Z pew nością

było to  ty lko  złudzenie. B o w kró tce 
w szystko  się znow u uspokoiło.

—  No, w ięc jak  się m a spraw a z tą  
rzekom ą s t r a tą ? —  zapy ta ł się, u tkw i­
w szy  w zrok  w W atsona .

—  H m , —  m ruknął zapytany. —  
Źle się w yraziłem . Bo, bo...

—  No, bo..,?
P od  przym knię tem i pow iekam i 

W atso.na zapaliły  się jakieś błyski.
W  sam ą porę p rzypom niał on so­

bie w yrażenie Misi. T o  w yrażenie 
m ogło m u posłużyć za w ym ów kę.

—  N o, w iesz, —  pow iedział, w zno­
sząc w zro k -d o  góry , —  pieniędzy nie 
zgubiłem , ty lko  mi je skradziono!

Szym on L u b ar uśm iechał się ró ­
w nocześnie.

—■ R zeczyw iście? S kradziono?
—  T ak  jes t, sk radziono! Zapew ne 

słyszałeś już o K lim czoku, k tó ry  napa­
da na ludzi w  lesie cygańskim ? A więc 
ten  K lim czok, rozum iesz, napadł na 
m nie kilka mil przedew sią. Z abrał mi

w łasny  teść kazał go zam knąć do lo­
chu, a po tem  go  utopił.

Czy nie było znow u jakiegoś szele­
stu  za drzw iam i? A ni W atso n , ani 
Szym on L u b a r go nie słyszeli. Bo 
Szym on L u b ar ubaw iony g łupią i za­
frasow aną m iną, jak ą  m iał W atso n , 
znow u zanosił się od śm iechu. W resz­
cie uspokoił się znowu.

—  W yznaj mi lepiej szczerą p ra ­
w dę! Co się m nie tyczy, —  przy  tych  
słowach ledwie d ostrzegalny  uśm iech 
p rzesunął się po jego  tw arzy , —  w ie­
rzę ci, że już pozbyłeś się pieniędzy. 
Złapałem  cię na kłam stw ie. N ie próbuj 
now ych w ykrę tów , bo na to  jes teś  za 
głupi.

W a tso n  jednak  nam yślał się, jakby 
się z m atn i w ydostać. T ym czasem  
tw arz  L u b ara  roz jaśn iła  się złośliwą 
radością.

—  E j, co to  znaczy? —  zapytał się
z szyderskim  uśm iechem , podszedłszy 
do zasłony i zdjąw szy z gw oździa w i-

-  G dyby m i nie by ło  żal w ina, rzuciłbym  ci flaszkę n a  głow ę, —  rzekł
Watson.

w szystko, co m iałem  p rzy  sobie. B y­
łem  jeszcze rad, że darow ał mi życie. 
S traszn y  to  człow iek z tego  K lim czo­
ka!

Szym on L u b ar uśm iechał się coraz 
zjadliw iej.

—  A, to  rzeczyw iście nieszczęście! 
W ięc ten  K lim czok w  w łasnej osobie 
zabrał ci p ieniądze?

■—• N a tu ra ln ie ! N i stąd , ni zow ąd 
w ypadł na czele swoich zbójców  z 
krzaków , choć na to  wcale nie byliś­
m y przygotow ani.

—  Pieniądze, albo ż y c ie !—  huknął 
nam  nad głow ą. —  Jeżeli będziecie się 
opierali, choćby ty lko  troszeczkę, po­
m rzecie, jak  jestem  K lim czokiem , her­
sztem  zbójców !

T o m ów iąc, p rzew racał g roźnie 
oczy, a re sz ta  bandytów , k tó ra  K lim ­
czoka nazyw ała naczelnikiem , rów nież 
okru tn ie  na nas spoglądała!

Szym on L u b ar słysząc tę  bajkę, nie 
m ógł się p< w strzym ać, ty lko  w ybuch­
nął g łośnym  śm iechem .

'—  H ah ah a , a to  w padłeś ze sw oją 
bajką. Znanern jest s ta re  przysłow ie, 
że oliwa zaw sze na w ierzch .w ychodzi! 
•Kochany W atson ie , chcąc mnie okła­
mać, pow inieneś inaczej zabrać się do 
rzeczy! Bo pam iętaj sobie, że herszt 
opryszków  K lim czok, k tó ry  miał na­
paść na ciebie, jak to  dokładnie opisa­
łeś, już nie żyje! Z apew ne w idziałeś 
jego ducha! Bo K lim czok sam  już 
u m arł! W iem  to  najlepiej, bo mój

szące na nim  spódnice i inne części
ub ran ia  kobiecego. —  Czy zbójca, k tó ­
ry  ograb ił cię z pieniędzy, nosił u b ra­
nie kobiece?

W atso n  spąsow iał n a  tw arzy . Z a­
w stydził on się tak  dalece, że nie śm iał 
naw et spojrzeć na L u b ara , k tó ry  zna­
lezione suknie trzym ał m u przed 
oczym a.

N agle Szym on L u b a r k rzyknął z 
podziwu.

—  Czy się m ylę? —  pow iedział, 
śm iejąc się głośno. —  T e  suknie są mi 
jakoś z n a n e ! Z nana mi M isia nosiła 
to  niebieskie ubran ie jeszcze przed  kil­
ku dniam i. H ah a , te raz  w iem , co to  
znaczy. T e raz  dopiero  rozum iem , dla­
czego bez pożegnan ia tak  nagłe u lo t­
niła się z pod „niebieskiej dziew iąt­
k i!"

L u b ar nie posiadał się z radości, 
w idząc zafrasow aną m inę W atsona . 
W atsonow i nie pozostaw ało  nic inne­
go, jak w yznać szczerą praw dę i opo­
wiedzieć, w jaki sposób padł ofiarą.

—  T a  przy jem ność była rzeczyw i­
ście bardzo  droga, —  mówił Szym on 
L ubar. —  Lecz dobrze ci tak. A ty  
m yślisz może, że będę jeszcze tak  g łu ­
pim i dam  ci znow u w ielką sum ę pie­
niędzy, aby ci ją  skradła pierw sza lep­
sza...?

W atso n  n a tychm iast odzyskał sw o­
ją daw niejszą bezczelność..

— T o  m oja rzecz, na co w ydaję 
p ien iąd ze! —  odpow iedział przekornie.

—  R ozum ie się, że na przyszłość będę 
ostrożniejszy . T y  także pewnie 
sądzisz na serjo , że cię na to  przyvr '  
lałem , abyś mi p raw ił m orały. 
jednak  chcesz koniecznie udaw ać ka'  
znodzieję, to  zaczekaj przynajmniej* 
dopóki mi nie w ypłacisz pieniędzy!

—  A ni mi się śni!
—  N ie?  N o  dobrze. W  takim  je“'  

nak razie w iesz już, że było głupotą 
m ojej s tro n y  zadow olić się marneflj 
dziesięciu tysiącam i guldenów . Przp' 
m ując od ciebie pieniądze, nie wiedz13'  
łem  jeszcze, że to  tylkto drobnostk3* 
M yślałem , że za te  pieniądze bęo.. 
m ógł żyć w esoło p rzynajm nie j p rzeZ 
k ilka lat. T e raz  w iem  dopiero , że ta­
ka furda w ystarczy  zaledw ie na dw3* 
trzy  m iesiące. M ożesz się więc cie'  
szyć, jeżeli będę skrom nym  i zażądatn 
od ciebie ty lk o  dw adzieścia ty s ię ^  
gu ldenów !

T o  pow iedziaw szy, nalał sobie zno­
w u kieliszek szam pana, k tó ry  wyP1 
duszkiem .

—  Ja  cl pow iem , —  odparł Szymon 
L u b ar. —  D am  ci dw a tysiące gula*' 
nów. P o łow ę w ypłacę ci n a tychm iast 
d ru g ą  zaś odbierzesz, skoro  zajedzies* 
do A m eryki. N a inne w arunki nl6‘ 
p rzysta ję .

W a tso n  spoglądał na L u b ara  wzfO' 
k iem  osłupiałym , jakby  pow ątpiew ał 0 
jego  zdrow ych zm ysłach.

—  D w a tysiące gu ldenów ? Gdybt  
mi nie by ło  żal w ina, rzuciłbym  cl 
flaszkę na g łow ę! Czy kpisz sobie ze- 
m nie, b raciszku? Czy m yślisz, że P0* 
zw olę z siebie ża rtow ać?  A lbo wyp^a'  
cisz mi całą sum ę, albo też, jak pragn? 
zdrow ym  w yjść z teg o  pokoju.., pójo? 
ju tro  na policję.

Szym on L u b a r  trzą s ł się z złości* 
Z aczął się w ięc uporczyw ie targować- 
L u b a r w iedział b ardzo  dobrze, że n>e 
chodziło o jednorazow ą sum ę, tylkp* 
że m usiał z dnia na dzień obaw iać sp 
w spóln ika swej tajem nicy , p rzed  któ­
reg o  w ym uszaniem  nigdy nie był Pe'  
w nym . Jedynym  rezu lta tem  ta rg u  by1 
ten , że W a tso n  zgodził się na natych­
m iastow e odebranie dziesięciu tysięcy 
guldenów , i zadow olił się obietm c^ 
d rug iej połow y po  przy jeździe swoU11 
do A m eryki.

—  Biada ci jednak, braciszku, gdy' 
byś m nie chciał oszukać! —  za groź*1 
w końcu W atson . —  G dybym  przyie'  
chał do A m eryki, a nie zasta ł jeszcze 
pieniędzy, natychm iast w yślę denufl' 
cjację do policji w B ie lsk u !

Szym on L u b ar zzieleniał z złości* 
lecz um iał zapanow ać nad swoim  gn,e* 
w em . R ęce m u drżały , gdy ostateczj 
nie m usiał sięgnąć po portfe l i oddaC 
go w yzyskiw aczow i. M rucząc pod u0'  
sem , położył paczkę banknotów  z dzie'  
sięciu tysiącam i guldenów  przed  W 3*' 
sonem  na stole.

W atsonow i oczy zajaśn iały  cbci' 
w ością. W zro k  zaś Szym ona L ubara 
pałał nienaw iścią. S tał on poza W 3*' 
sonem , k tó ry  odw iązyw ał sznurek J1® 
paczce banknotów  i przeliczał pienią* 
dze.

—  Z apew ne będzie się zgadzało*
—  m ów ił W atso n  ironicznie. — W  k3' 
żdym  razie będzie najlepiej, jeżeli si5 
sam  przekonam .

Zaczął więc liczyć. K ażda liczb3* 
k tó rą  w ym ieniał, raniła serce Szymopa
L ubara. S tra ta  pięknych banknot^" 
spraw iała m u niesłychaną p r z y k r o i  
bo był chciw ym  i skąpym .

—  Sześćset pięćdziesiąt, siedem®®:’ 
Siedem set dwadzieścia, ' czterdzieS®1’ 
szść dziesiąt, —  liczył W atson .

(C ią g  d a lsz y  nastąpi)*
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Z P ary ża  donoszą,
W  ty godn iku  „E uropę  N ouvelle“ 

Publicysta P e rn o t, w spółpracow nik 
"Journal des D eb a ts“ , zam ieszcza a r­
tykuł p . t. „N iem cy i P o lsk a", w  któ- 
ryni pisze, że W arszaw a d ała  się wcią- 
| n?ć w n iebezpieczną grę , k tó re j za- 
daniem jes t rozbicie bloku sojuszni- 
CZego oraz izolow anie P olsk i od F ra n ­
ki i< M ałej E n ten ty . „M anew r dyplo>- 
^Ucji n iem ieckiej polega ńa tem , że 
^skazuje F ran c ji drogę, k tó rą  poszła 
"°lska, tj. układ bezpośredni z Berli- 
Peni, k tó reg o  sku tk iem  m oże być od­
dalenie się F ran c ji od krajów , z  k tó re ­
mu tw orzy ła w spólny fro n t we w szyst­
kich w ielkich debatach  m iędzynarodo-

•leilca afera przemyto teza 
w Warszawie

Z W arszaw y donoszą:
Afera przemytu narkotyków zatacza co- 

*** szersze kręgi. Obecnie test już w tej spra- 
T™ zaaresztow anych w W arszaw ie 12 osób, 

.ó to  opieczętowano 2 składy apteczne. Jak 
l̂ę okazuje, przem ytnicy przywozili tow ary  

°flł8a na Gdynię. R ów nocześn ie zlikwidowa- 
n° na Pomorzu szajkę przemytników kokainy, 
^sadzając w  aresztach 4 oso’by. Ze względu  
®o dobro śledztw a, b tż sz e  szczeg ó ły  trzym a- 
116 są jeszcze  w  tajem nicy.

©

t e  m * a r©  fedzenia
apclĘft rośn ie

, Dzienniki koncernu prasowego HeaTSta 
a°nos,zą, ż e  Hitler zażąda wkrótce ztnla-

w ycb. G dyby m anew r ten  się udał, posunięciem  ze s tro n y  W ilhelm stras- 
byłby niebezpiecznem  m istrzow skiem  se“.

Z  ZA  K V U S  K A R T C 1 I  #
=  Chorzów nie prodakowat, a hral odszkodowanie

KRAJY
i  Z E
WIATA

Z W arszawy donoszą:
Wniosek o rozwiązanie umowy między 

Państwową Fabryką Związków Azoto­
wych w Chorzowie a zakładami „Elektra" 
w Łaziskach, został już wysłany do sądu 
kartelowego. Jak się okazuje, zdolność 
produkcji fabryk zrzeszonych w kartelu 
wszystkich razem było 10 razy mniejsza 
od zdolności produkcyjnej Chorzowa. Mi­
mo to Chorzów nie produkował, a tylko 
brał odszkodowanie. Odszkodowanie to 
wynosiło do roku 1931 i milj. zł. rocznie, 
w roku 1932 — 821.000 zł., w roku bieżą­
cym blisko 700 tysięcy, razem tedy w

ciągu trzech lał fabryka państwowa za 
wstrzymanie się od produkcji otrzymała 
przeszło 2 i pół milj. zł.

Analogiczne wypadki otrzymywania 
wynagrodzenia za nieprodukowanie były, 
jak sobie już przypominamy z procesu 
cementowego, bardzo silnie krytykowane 
przez przedstawicieli min. Przemysłu i 
Handlu. Nawiasem dodać należy, że mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu, występu­
jąc obecnie o rozwiązanie kartelu karbi­
dowego, iest jednak bezpośred. zwierzch­
nikiem fabryki chorzowskie}.

P. Prezydent Rzplitel wyjechał na paro. 
dniowy pobyt do Wrześni,

— Poseł R. P. w Berlinie, Lipski, odbył we 
wtorek konferencję z min. wyżywienia Rze­
szy Darre.

— Mussoiini odbył konferencje z ambasa­
dorem angielskim sir Erykiem Drumond‘em 
na temat Podjęcia przez Anglie rozmów w 
kwestji rozbrojeniowej.

— W nadreńskiej iabryce celulozy w 
Steyer wybuchł pożar, powodując olbrzymie 
szkody. Spłonęło 2 robotników. 2 zaginęło.

— iabryce samochodów w Lyonie eks­
plodował zbiornik ze zgęszczonem powie­
trzem. 11 robotników odniosło rany. Szkody 
obliczają na milion franków.

Zaprzeczenie D o llfussa
o r̂ cHoTV8B#cli nofoowaniadfa. z MMSewmw&mmt

Z Wiednia donoszą:
Kanclerz Dollfuss wygłosił w  Arn- 

stetten przemówienie, które posiada do­
niosłe znaczenie polityczne. Kanclerz za­
przeczył pogłoskom o rzekomych roko­
waniach z hitlerowcami I podkreślił, że 
rząd jest zdecydowany utrzymać niepo­
dległość i nie ścierw mieszania się do 
spraw wewnętrznych kraju. Jednakże 
Austrja Jest gotowa o współpracy nad 
odprężeniem politycznem w Europie. 
Przemówienie Dollfussa jest komentowa­

ne, jako dowód, że Austrja nie odrzuca 
możliwości likwidacji konfliktu z Niemca­
mi, o ile suwerenność kraju nie będzie 
narażona na szwank. Były wicekanclerz 
Winkler oświadczył w Vllach, że Land- 
bund powróci niebawem do koalicji rzą­
dowej i wystąpił ostro przeciwko legity- 
młstom. Winkler zaznaczył, że moment 
zawarcia pokoju z Rzeszą niemiecką jest 
bliski. Zdaniem iego stosunki austrjacko- 
niemieokie powrócą niebawem do nor­
malnego stanu.

klauzul Traktatu Wersalskiego, doty- 
■~4cych zbrojeń na morzu. Rząd Rzeszy
domagać się będzie pozwolenia na budo- _ ■ ■_ _ ■
g ł o d z i  podwodnych w celu ochrony P f 9 1 f  g i  A  t  Q  W i l i i  R I  f i  l i s t  W W O  O  I* C Z V  C l i
^ybrzeża bałtyckiego oraz na budowę ™  *  9  9
, 'ch krążowników o pojemności ponad 
10 000 ton.

d o  p a r lo m c n iu  w tosiciog io

W i a ł a  ś m ie r ć
wv J tlandlśurii

Z Ch arb i na donoszą, że w Mandżurjl pa- 
*% nłezwkle silne mrozy, \y  pobliżu miei- 

®Cl°w ości Cziu-Gau zamarzł na śmierć oddział 
°isk mandżurskich w liczbie 22 ludzi.

Zmafo czasu
Ze Lwowa donoszą:
W sobotę popołudniu odbyło się tu 

'vslne zebranie Izby Adwokackiej. Do 
Izby wybrano 40 żydów, 19 Pola­

ków j 7-miu Rusinów.

Z Rzymu donoszą:
Rząd włoski przygotowuje nowe w y­

bory do parlamentu. W  związku z tem 
ministerstwo korporacyj poleciło przygo­
tować listę związków, ustawowo dopu­
szczonych do zgłaszania kandydatów. 
Według nowej ustawy wyborczej zgłosić 
mogą: związek pracowników administra­
cyjnych 28 kandydatów, związek profe­

sorów ł nauczycieli 57 kandydatów, zwią­
zek byłych uczestników wojny 45 kandy­
datów, związek inwalidów 30 kandyda­
tów. Wielka rada faszystowska wysuwa 
200 kandydatów, związek uniwersytetów 
10 kandydatów, komitet olimpijski 1 kan­
dydata i związek towarzystw akcyjnych 
1 kandydata.

Zasilili ilu  kzr®b®l!ivih
w czasie zimowym

Z W arszawy donoszą:
Państwowy Fundusz Pracy wydał 

szczegółowe instrukcje w sprawie wypła­
ty zasiłków dla bezrobotnych w okresie 
zimowym. Wypłacane one będą tylko 0- 
sobom niekorzystającym z pomocy Fun­
duszu Bezrobocia lub Z. U. P. U „ które 
się wykażą, że utraciły prace nie z wła­
snej winy i przynajmniej przez 4 tygodnie 
w okresie od 1-go stycznia 1930 r. praco­
wały w przedsiębiorstwach, zatrudniają­
cych conajmniej pięciu pracowników.

Komitety lokalne udzielać będą zasił­
ków bezrobotnym, którzy w danym re­
jonie przebywają conajmniej 3 iata.

Przy zgłaszaniu będą wymagane legi­
tymacje P. U. P. P „ dowody tożsamości I 
adnotacje o 2-krotnem zgłoszeniu się do 
kontroli.

m
Plan 5 rzyszt# rocznych robót

W  najbliższym  czasie ma Rada M inistrów  
rozpatryw ać plan przyszłorocznych robót z 
Funduszu Pracy. Plan ten przewiduje rozpo­
częcie pracy w pierwszych dwóch tygodniach 
kwietnia i zatrudnienie do 40.000 bezrobotnych.

Antysemickie wystąpienia sluflentów
w n«idciBiesxclcR

Z Budapesztu donoszą: denci nio dopuścili do sal wykładowych Tte-
Na uniwersytecie budapeszteńskim doszło nyoh słuchaczy Żydów, przyczem doszło do 

do poważnych zaburzeń antysemickich. Stu- bójki pomiędzy studentami węgierskimi 1 ży­

dowskimi. Interweniujących funkcjonariuszy  
uniwersytetu studenci w ęg ierscy  wyparli na 
dziedziniec. Rektor nie m ogąc opanow ać sy­
tuacji zaw ezw a ł policję, która Po raz pier­
wszy w historii życia uniwersyteckiego, 
wkroczyła do gmachu uczelni i rozproszyła 
studentów przy pomocy palek gumowych. W 
czasie zaburzeń jeden ze studentów doznał 
wstrząsu mózgu wskutek uderzenia pałką w 
głowę, a  kilkunastu innych odniosło cięższe 
lub lżejsze obrażenia. W obec panującego 
w rzenia wśród studentów, minister oświaty 
zawiesił wykłady dnia 2 grudnia i zagro­
ził jednocześnie, iż w  razie pom orzen ia  się  
wypadków , uniwersytet będzie zamknięty do 
końca semestru.

Humot
IDEALNA PARA.

a,‘— Ci M itoiccy to ide­
alna para_ Jakikolwiek  
emat przedyskutow ać z 
lmi zaw sze będą jedne 

g° zdania.
■" Naturalnie ... jej 

^ania,

Zb yt d o sło w n ie  
tlom aczy .

Pewnemu oodzieziem - 
^1 w yitom aczono, że 

jj-R ażen ie  „mdeć św i- 
g 9 znaczy m ieć szczę -  
fied6' P ew n eg o  razu na 

^netn przyjęciu, pyta
cz-, iPan d°miu czy tań" 

już z jego córką.
2 Nie — odpowiada  
^kadni.ęty- z galanterią 
ifij,eszcze tej św ini nie 
kaleta.

PRZEDZIAŁ.
frty  No i cóż. c zy  Al- 
Cz a zaw sze leszcze  
!emSZe ^9 z przedzia- 

na środku g ło w y ?  
faT ^  iukże, tylko te- 
prJ Przedział obejmuje 

s hzeń  całej czaszki.

ZEMSTA.
U'ie~ f 0:ciob'n,0 ogromnie 
dla, ™bisz Bornisława, 
sw nfeg°  w i9'c dajesz mu 

J U  córkę za żonę?
' Bo w idzisz w ten 
tob moja żona zo- 
4e iego teściow ą

TG WYCIAC!
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możną, m łodą panną z finansow ych kół, z panną 
R óżą Śtrońslcą. M oże znasz to nazw isko?

R zeczyw iście. Janusz przypom niał sobie, że 
lak  nazyw a się jeden ze znajom ych i bogatych  fa­
b rykan tów .

—  W inszuję ci z całego serca! — zaw ołał Ja­
nusz, ściskając ręce kuzyna. —  A czy kochasz na­
rzeczoną?

Je rz y  zaśm iał się trochę ironicznie.
—  Zapew ne, że tak  — o ile m ożna m ów ić o 

miłości, jeżeli się tak m ało zna kobietę. W iesz, 
źe nasz ojciec nie um iał nigdy dobrze gospodaro­
w a ć ; m ajątek nasz jest okropnie zadłużony i jedy­
n y  syn  i spadkobierca musi szukać ra tunku  w m ał­
żeństw ie.

— Mam nadzieję, że będziesz zadow olony — 
rzek ł serdecznie. —  W łaściw ie, to ja jestem  powo­
dem  twojego nieszczęścia. S łyszałeś zapew ne, że 
ojciec mój w ydziedziczył mnie, na korzyść  w aszej 
rodziny. G dyby dzięki nam ow om  Sydonji nie był 
mi p rzebaczył na k ró tko  przed śm iercią , by łbyś 
dzisiaj panem  tej willi, podczas gdy...

Je rzy  p rzerw ał mu szybko.
—  Nie mów o tem, Januszu! Zajm ujesz miej­

sce, k tó re  ci się słusznie należy. My bylibyśm y 
tutaj tylko uzurpatoram i... oczyw iście w wypadku, 
gdybyśm y byli objęli dziedzictw o i w ypędzili stąd  
ciebie.

A chyba nie przypuszczasz, Januszu, by kuzyn 
twój mógł w ten sposób z tobą postąp ić?

N iew idom y uśm iechnął się lekko.
—  T y  zaś nie przypuszczasz chyba, że by łbym  

w ziął to, co ojciec mój przekazał w am  w testam en-
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ślubną suknię dla sw ej w łasnej ryw alk i, k tó ra  ją 
usunęła z należnego jej stanow iska.

Ileż łez spadło w tenczas na jedw abną tkaninę!
Jedyną pociechą w  tych dniach pełnych męki, 

b y ły  dla niej dzieci.
S taś w yzdrow iał już zupełnie po nieszczęśli­

w ym  w ypadku, a poniew aż Sydonja w szystek  p ra­
w ie sw ój czas pośw ięcała narzeczonem u, nie m iała 
nic przeciw ko temu, że Olga zajęła się dziećmi. Mo­
żna jej było  zaufać, a i dzieci p rzy w iąza ły  się do 
niej bardzo.

M usiała jednak być ostrożną. B o coby się s ia ­
ło, gdyby  Sydonja spostrzeg ła kiedy, jak pieściła 
i ca ło w ała  dzieci, p łacząc gorzko!

S erce  jej się rozdzierało , gdy dzieci już teraz  
n a  życzenie baronów ny, n azy w ały  Sydonję „ma- 
m ą“...

W  tych dniach do willi Dębskich p rzyby ł 
niespodziew anie gość.

P ew nego  pięknego w iosennego dnia przed wil­
lą za trzy m ał się automobil, z którego w ysiad ł w y­
soki, sm ukły m ężczyzna; delikatna, pow ażna jego 
tw arz  okolona by ła  jasno blond brodą.

Szczególnie sym patycznem i w  tej a ry s to k ra ­
tycznej tw arzy , k tó ra zdradzała  familijne ry sy  
Dębskich, by ły  niebieskie poczciw e, a p rzy tem  

w esołe oczy.
Gościem tym  b y ł hrabia Je rzy  Dębski, cio­

teczny b ra t Janusza, k tó ry  przybył pow inszow ać 
sw em u kuzynow i zaręczyn, a zarazem  zaznajom ić 
się z p rzyszłą  b ra tow ą.

Obaj kuzyni byli tow arzyszam i dziecinnych 
lat, razem  też uczęszczali do gimnazjum.
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Harfowa 1 defalicina sprzedaż 
wyroliow Woalowych

' 'Jak - słą dowiadujemy, dyrekcja mono* 
polu tytoniowego zaczęła w zyw ać do aawle- 
nańia nowych umów tych dotychczasowych  
hurtowników, których powiadomiła toż o za ­
miarze dalszej współpracy. Hurtownicy w zy­
wani są kolejno w  oznaczonych terminach. 
Przybywanie do W arszawy w  Sranych termi­
nach luib bez w ezwania, iest bezcelowe. W  
związku z  sytuacją, wytworzoną w  tej dzie­
dzinie handlu przez skasowanie koncesji, 
Związek detal i stów tytoniowych zw oła do 
W arszawy na dzień 3 .grudnia br, zjazd sprze­
dawców. ____. ^

30 milionów zioirch
u  budowatclffo mienkanlowe

Na ostatniem postedaeanto Soomiteta eko­
nomicznego Rady ministrów rozpatrywana 
była m. fti. sprawa budownictwa mieszkanio­
w ego. Jak się dowiadujemy, raa sezon budo­
wlany 1934-35 wyasygnowanych ma być 30 
milionów zt. Z kredytu tego korzystać będzie 
w  pierwszym rzędzie drobne budownictwo 
mieszkaniowe drewniane 1 murowane. Następ­
nie udzielane będą pewne sumy na finansowa­
nie przebudowy w iększych mieszkań na 
mniejsze. Stwierdzono bowtteim, że w  wtelu 
■większych miastach micszfcainaia. wielopokojo-’ 
w e stoją próżne, nie znajdując amatorów, .na­
tomiast brak jest mieszkań małych, _ Dale] 
udzielane będą kredyty na dokończenie roz­
poczętych Już budów większych.

Amundsen żył Jeszcze
w roku 1929

Na w yspie Aleksego, w  okolicach podbie­
gunowych, znaleziono notatnik z  obserwacja­
mi meteorologicznenri I uwagami w  Języku 
norweskim. Zdaniem ekspertów, notatki te *ą 
poczynione ręką Amundsena. Na jedne] ze  
stronic znajduje się data: 20 maja 1929 r. W y­
nikałoby stąd, Iż Amundsen żyt Jeszcze w ro­
ku 1929, po swojem zaginięciu wśród pustyń 
polarnych. Amundsen w yleciał na samolocie 
Lotham z Troasme 18 czerw ca 1928 r. w to­
w arzystw ie lotnika francuskiego GuUbeaus. 
Od tego czasu ślad jego zaginął.0
Odpowiedzi Redakcji

.1. Dąb. 1) O Ile śmierć męża nastąpiła w  
związku przyczynowym  z jego poprzednim w y  
padkiem, to Pani przysługuje, prawo do zaopa­
trzenia, . w  przeciwnym razie — nde. Przed­
tem jednak lekarz musi Panią uznać w  2/3 
za niezdolną do pracy. 2) 9 złotych 58 gr.

SMP. Imielin. Zbyt spóźniona Nie może­
m y zamieścić.

J . F. Pawłów. Z odpowiednim wnioskiem 
zwrócić się do najbliższej rzeźni miejskiej-

S. O. S. 9-: Z stanu faktycznego przed­
łożonego przez Pana nie możliwe m jest się 
zorjentawać, o oo idzie. Należy stan faktycz­
ny dokładnie przedstawić oraz podać wyrok  
S. O. w  Katowicach.

W . P. Pszczyna: Należy się zwrócić w  ni­
niejszym wypadku do Zakładu Ubezpieczeń w  
Król. Hucie.

Nr- 50: Milcząco się Pan zgodził na pła­
cenie czynszu w  wysokości 65 z ł- w obec cze­
go zwrotu Pan nde może żądać.

9 - l e t n i a  i o n a  s t a r e g o  A r a b a
C i e l c i e  i i ^ t o t e n i e  l e o b i e f  i i H c i t a i s k f i d n

W  większości krajów azjatyckich po- mowną ilustracją stosunków tamtejszych 
łożenie kobiet jest dotychczas bardzo islużyć mogą dwa wypadki, o jakich do- 
ciężkie. Szczególnie ciężkie jest położę- niosły ostatnio dzienniki holenderskie, 
nie kobiet w  Indiach Holenderskich. Wy* Pewien Arab na Sumatrze pojął za źo-

Eskadra sowieckie! floty wojennej zwiedza porty włoskie. Na rycinie powyż­
szej dwa rosyjskie krążowniki: „Czerwona Ukraina" i „Profintern" w porcie

neapolitańskim.

nę 9-letnią dziewczynkę, a chociaż z31̂  
no ta ostatnia jak jej rodzina, a na 
przedstawiciel władzy holenderskiej P j «  
ciwstawiali sie temu związkowi, nie oy 
jednak wstanie zapobiec mu, Pon!eńLi 
praw o miejscowe pozwala wierzycie110 
wrazie niewypłacalności dłużnika na 
fantowanie bądź dłużnika, bądź ^og°Lz- 
członków jego rodziny aż do czasu 111 
czenia, względnie umorzenia długu. u ‘ 
Arab przeto w ybrał jako sposób UI? 0.rpW- 
nia długu — małżeństwo z 9-letnią dz®  ̂
czynką. 1

W  innym znowu wypadku pewną * 
bieta z Medany, wychodząc za maz P 
życzyła 260 guld. holenderskich dla Z1 
żenią wymaganego przez prawo ?oS? ru 
a ponieważ po pewnym czasie nie oJ. 
wstanie długu tego uiścić, przeto 
rzyciel... z a f a n t o w a ł  ją i przez t fZ. 
lata trzymał u siebie, traktując ją %oXL l  
niż niewolnicę. Maltretowana nielitosc 
wie kobieta, nie mając sposobu spłaeeni 
długu, odebrała sobie życie. .

Podobne wypadki są w  Indjach H° 133 
derskich na porządku dziennym, a 
dze holenderskie nie są wstanie zrmzw 
tych stosunków.

H fto g i s ia w o s t n
f i  b o g a ta  s łu żą ca

Drohobycki kontroler skarbowy
J f a b  s p r y t n y  o s z u s t  w y ł u d z i ł  7  m & r S k S m  s o l i  # # >

ie

Drohobydkie w ład ze  p o l i c y j n e  prow a­
dzą dochodzenia w  ciekaw ej spraw ie, przy­
pominającej tak dobrze znane epizody z Go- 
golowskiego „Rewizora z Petersburga",

Do Karola Orzecha w  D rohobyczu przy  
uł. św . Jura 32 zg ło s ił się elegancko ubrany  
pan, z teczką w ręku, w towarzystwie dwóch 
jeszcze mężczyzn. Byli to  Franciszek Zabitko, 
/Władysław W ysiałycki 1 Pańko Maligłówka, 
w szyscy  z  Solca w  pow. Drohobyckim . Zaibit- 
iko przedstaw ił się jako komisarz Kontroli 
Skarbowej -i zażądał w ydania 7 worków soli, 
zostaw ionych  przez Frieoera F iszla ze Solca. 
—  Orzech o  zostaw ionej soli nic nie w iedział 
i dopiero żona objaśniła go, że kupiec Fiszel, 
jadąc furmanką przez ul. św . Jura, miał w y­
padek z e  złamaniem osi ii w ozu, wobec cze­
go poprosił ją o  przechowanie 7 worków zbo­
ża, na co ona się zgodziła , nie w ied ząc  o tem, 
że w workach znajduje się sól.

O wypadku tym  w iedzieli trzej w ym ienie­
ni osobnicy. Podzielili oni role m iędzy siebe  
w  ten sposób, że p ierw szy , jak już podaliśm y, 
odgrywał rolę komisarza Kontroli Skarbowej, 
drugi furmana, a trzeci stał na czatach. Na 
żądanie Zaibifki Orzech w yd a ł sól, przyczem  
Zabitko w czasie ładowania groził Orzecho­
w i wielką karą za niedozwolone przechowy­
wanie soli, tak, że  O rzech ofiarow ał mu na­
wet dać 30 zł. za zatajenie tej sprawy. Zabit- 
feo Jednak z  oburzeniem  propozycję tę od­
rzucił.

W tedy przystąpił do  Orzecha W ysiateck i, 
, który ośw iad czy ł, że grozi mm kara do 500 zł. 

i dlatego doradzał mu, ażeby zapłacił 500 zl. 
Zabitce, a on postara s:ę spraw ę zatuszow ać. 
W pierw szej chwili O rzech chciał postarać 
się o 500 zj. i w tym celu naradzał się z swoi­
mi synami, którzy  w ó w cza s byli obecni, ,a>le 
ci odradzali inu m ówiąc, że ojciec  żadnej wi­
ny nie ponosi, w ięc nic mu nie grozi

O stateczny rezultat b y ł ten, że trzej osob­
nicy zabrali sól. O dy kupiec Fiszel przyszedł 
po sól, dow iedział się o całym  wypadku. Na- 
skuteik jego donies enia i Orzecha, policja 
przeprow adziła dochodzenia, które wykazały, 
że owi osobnicy są zwyczajnymi oszustami. 
Zabitko i W ysiateck i zostali aresztow ani i o- 
sadzeini w  w ięzien iu  sądoweim w  Drohobyczu. 
Maligłówka dotychczas się ukrkywa. Obaj 
oresztowami sprzedali sól za 30 złotych.

O fim w m  M i% ś a w f o i
T ragiczny w ypadek zdarzył się  we w si 

Słupsk pod Radzym inem . M ieszkanka tej w si, 
14-letnia Janina W ajlkowska, ślizga ła  się  na 
rzece, pokrytej cienkim lodem . W  pewnej 
chwili lód załam ał się  i dziew czynk a wpadła  
do w od y. Dopiero po kilku godzinach stw ier­
dzono iej nieobecność. P o d łuższych poszuki­
w aniach w yd obyto  zw łoki WaJk© wskilej.

Z W a rszaw y  donoszą:
W  Sądzie O kręgow ym  rozpatryw ano  

w torek  spraw ę m ajątkow ą m iędzy jednym  
starostów powiatowych p. S. a jego żona. 
sprawie wspólnego majątku, w artości Ku* 
dziesięciu ty sięcy  zł. Sensacją w tej spra”  a 
była prośba starosty o przyznanie mu PraT„. 
ubogich, gdyż pobiera on tylko 500 zł. ®. 
sięcznie i niema z czego płacić kosztów  
w ych. Sąd O kręgow y prośbę pana staro5 
uwzględnił.

R ów nocześn ie w  Sądzie Grodzkim  
powała służąca K. przeciw ko domniemamem 
ojcu sw eg o  nieślubnego dziecka ze skarga ( 
alimenty. Z łożyła ona prośbę o  przyzn31’ 
prawa ubogich, w ykazując, że jako posługa® 
ka zarabia 50 zł. miesięcznie, a z tego 30 '
musi płacić za dziecko. Sąd Grodzki pt° :5 
służącej odrzucił. P ow odem  odrzucenia 
to, że  „podanie nie odpowiada wymogom' •

C so M iw y  wełkotA
Czternastoletnia Dorothy Sehwarze z 

waukee osiągnęła nadzwyczajne rezultaty c-awyszukiwaniu czterolistnej koniczyny. - .  
oznacza — jak wiadomo — szczęście. Tał® 
ł zręczność malej Dorotki pozwoliły jej . 
ciągu jednej godziny odnaleźć 208 człerol>s . 
nych koniczyn podczas konkursu, w którym 
brało udział kilkanaście osób. Konkurs szu* '  
nia odbył się na wielkich łąkach obsiany® 
koniczyną. W tym samym ®zas!e znalazła i03 
nak Dorotka jeszcze 54 pięoiolistne kontoy 
ny, co wedle wierzeń ludowych przynosi 
szczęście, oraz 26 sześoiolłstnych, które zw 
stują jakoby zgon.
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fW ostatnich' czasach sTracIlf się’ z  oczu, zwła­
szcza od ślubu Janusza z  Olgą, nie wiedzieli nic 
o sobie. Jerzy wstąpił do wojska i obecnie piasto­
wał rangę rotmistrza.

Właśnie znajdował się na urlopie. Nie mógł 
z  niego zrobić lepszego użytku, jak pojechać do ro­

dzinnego miasta, gdzie przy sposobności mógł odwie­
dzić kuzyna, do którego zawsze czuł wielką sym­
patie.

W willi Dębskich, gdzie z listu lego wie­
dziano o jego przyjeździe, przyjęto go z wielką 
radością i honorami.

Szczególnie Janusz był niewymownie urado­
wany przybyciem towarzysza dziecinnych lat. Bla­
da jego twarz rozjaśniła się radosnym uśmiechem, 
gdy Jerzy wszedł do jego pokoju.

.— Jak się masz, Jerzy, stary, zacny przyja­
cielu! — zawołał Janusz, wyciągając do kuzyna 
obie ręce na powitanie.

Jerzy stanął przez chwilę na progu, wahając 
się. Chociaż wiedział o nieszczęściu Janusza, jo 
jednak widok jego wzruszył go bardzo.

Szybko jednak opanował się. Przystąpił do 
niewidomego i serdecznie uścisnął wyciągnięte ku 
niemu ręce.

— Witam cię, Januszu — rzekł ze wzrusze­
niem. — Rad jesteś, że mnie widzisz u siebie?,

Janusz uśmiechnął się.
— O tak, mój drogi. Po raz pierwszy od 

pięciu lat ujrzeliśmy się znowu, o ile... — dodał 
z bolesnym uśmiechem — można mówić o widze­
niu u człowieka ślepego, " ~

TU WYCIAC!
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Andrzej, który bawił przy swym panu i któ­
remu jako swemu dawnemu znajomemu hrabia Je­
rzy uścisnął rękę, usunął się, aby dwaj przyjaciele 
mogli rozmawiać bez przeszkody.

Janusz dowiadywał się o zdrowie i losy stryja, 
'Jerzy zaś winszował mu zaręczyn.

*— Jestem ogromnie ciekawy twej przyszłej 
żony — rzekł. — Wernerowie to stara szlachta; 
a baronówna ma być bardzo piękna. Ucieszyłem 
się serdecznie, gdy się dowiedziałem o twych za­
ręczynach. Nie gniewaj się, stary przyjacielu, że 
poruszam tę drażliwą sprawę, ale wiadomość ta 

sprawiła mi tem większą radość, że zdawała mi 
się być dowodem tego, iż się zupełnie wyleczyłeś 
z  cierpień, jakie ci zadała pierwsza twa żona. *

Janusz spuścił głowę.
— Stało się to ze względu na dzieci — rzekł 

cicho, jakby się chciał usprawiedliwić.
Zapanowało krótkie milczenie.
— I z wdzięczności — dodał. — Trzeba cenić 

w  młodej i pięknej kobiecie to, że się chce zająć 
biednym, ślepym człowiekiem i jego dziećmi.

Chcąc nadać rozmowie inny kierunek, ozwał 
się swobodnym tonem.

— A ty co porabiasz? — ciągnął dalej, nie da­
jąc Jerzemu namyśleć się nad odpowiedzią. — Co 
się z tobą dzieje?

Jerzy zapaliwszy papierosa, którym go Janusz 
poczęstował, zaśmiał się swobodnie.

— To, co może robić rotmistrz, który zmu­
szony jest wiecznie opędzać się swym wierzycie­
lom. Przed czternastu dniami zaręczyłem się z za-

Humoi
ZA WIELKIE 
WYMAGANIA

Bil: — Mojem ma®* 
niem Mary Jest ®10 
żonę łagodną, skro®1 
i gospodarną. . „

Mary: — Znam t3* j 
Dam ci adres swoi®1 
babki.

SZKOŁA STENO* 
TYPISTEK- , .  .>

— No i cóż dyrek* , 
rze, jak słę po w ®1 
pańskim uczenicom, 
patent daje im zarobek

— O tak. 60 proc. 
szło za mąż za sw® 
szefów.

TEŚCIOWA
Żona: — W iesz. ®a"’a 

mówiła mi, że o mało c 
umarła wczoraj ze &®e' 
chu po tych śm iesz11?0 , 
historyjkach, jakie '-s 
opowiadałeś?

— Czy tak? Ja1{  ̂
dobrze, że znam i®szC 
śmieszniejsze.

WŁAŚCIWY ZWROT'.
—  Przyjm ij mój 

Marianie szczere wyL .  
zy  w spółczucia z
dni śmierci twej k°c 
nei cio-tki. jak 5*-vita' 
•apisała ci znaczny m j 
iątek — serdeczni® 
tego gratulują

t
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i A  F I Z Y C Z N A
H o k e i ś c i  o p a w s c y  w  K a t o w i c a c h  j s  l s & s
dzie ^  O kręgow y Z w iązek H okeja nâ  L o- Z aznaczyć należy, że  drużyna O pawska ropy LTC. w  Pradze, led w o w  stosunku 1:0

 -* -> *  ' przedstaw ia c zo ło w y  zesp ó ł C zechosłow acji, Z aw ody te zapowiadają się w ręcz  rew ela-
który  w  zesz ło ro tzn y eh  m istrzostw ach P ań- cyjnie i zapew ne wzbudzą szerokie zain tere- 
stw a przegrał d o . m istrzow skiego zespołu  Eu- sowa,nie wśród zw olenników  hokeja lodow ego.

.pragnąc w yp ełn ić  program sp ortow y
%>tll'ŻSZycn dini1' °'r^aini3Ulie  dw a atrakcyjne  
Oa t  an*a hokejow e, z pierw szorzędną druży- 
sio PJłauer E iślaufverein z O paw y (C zecho- 
2 wacja). Spotkania te odbędą się w dniach  
^>.3 grudnia br. P rzeciw nikiem  gości będzie  

Jednym dniu doskonała drużyna KS. Craco- 
w  drurrim zaś reprezernacyjny zespólw  drugim

Oskich.
?Mska. z łożon y  z  najlepszych g ra czy  drużyn

Sport w  rfotopofsce
AI-NE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO OKR. 

ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ
. .Zwyczajne w alne zebrani© KOZPN. odbę- 

'e się w  dnśiu 21 styczn ia  1934 r. M iejsce i 
rządjek obrad będzie podany w  terminie 
Zniej'szyim. W  zw iązku z tem, rozpoczynają  

Przedgroimadizeniowe konferencje posizćze- 
‘Jiyoh klubów , celem  uzgodnił enią ważniei}- 

Ust'0*1 Punktów obrad, a  p rzed ew szystk iem  
ląleniia system u rozgryw ek  w  posziczegól- 

J * *  kil ais ach.

B(-’DOWA TORU ŻUŻLOWEGO DLA MO­
TOCYKLI W  KRAKOWIE

Dzięki usiiilnym staraniom  ,zartządu i ko-
J^ d a n fa  Odidiziałlu M otocyk low ego  Związku

/^ eieok iego  w  Kraikowi©, oraz poparciu P.
jjp1- Monde, nastąpi w  tych diniach w y ty o z e -
L® totru żużlow ego  w  obw odzie  560 m. na

Rku stadijonu w ojsk ow ego  na M ałych B ło ­n ia ^

Mamy nadzieję, że  w ła d ze  m iejskie f w oj- 
, °w© pćjdą najdalej na rękę, oddziałow i m o- 
^ S k ło w em u  Związku S trzeleck iego, który  
.  asnym kosztem , p o w y ż sz y  tor w yb ud ow ać  
a,bięrza.

C ę g o w y  z w i ą z e k  t e n i s a  s t o ł o ­
w e g o  W NOWYM SĄCZU

.  *o®taił u tw orzony. Na pflenarnem zebraniu, 
 ̂ udziale delegata  KOZTS. sekr. p. H och- 

^ r2a. W ybrano n o w y  zarząd, którem u prze- 
°dniczyć będzie p. Krupski.

. .  £ y ta l m istrza N o w eg o  S ącza  w singlu  
jjpJ.ył Kipipel z  M akkabi, zaiś w  doutolu Kip- 

“  i Frelman rów nież z  Makkabi.
Lu., tow arzyskfem  sp o tkan:u  pokonała Małc- 

°i (Kraków) —  M akkabi (N ow y Sącz) 4:1.

GRY SPORTOWE W  KRAKOWIE
,j. t y  n iedzielę odbyło  się  zakończenie tur- 
■j®® siatków ki pań, organizow anego przez  

Q. ,,Sok ół“. Z w y cięży ła  drużyna YMCA, 
w  finale': Sokół 2:0 (15:5, 15:7). W  w al- 

2. 0 3 m iejsce G raeovia I pokonała YMCA II 
Cu (15:6, 15:6). B y ły  to . jedyne gry  sto jące

Praniu P u la - l i s i
Jak już podaw aliśm y w poniedziałkow ym  

num erze, kapitan zw ią zk o w y  p. B illem  usta­
lił sk ład  osta teczn y  niem ieckie) reprezentacji 
piłkarskiej na m ecz P olska  —  N iem cy 3 gru­
dnia na stad ion ie P o st  (w P oczdam ie) o godz. 
14-tej w  Berlinie, a m ianow icie: Jakób (J a to  
R egensburg), Harioger (Muenchem 1860), Kau- 
zo  (Hertha BSC. Berlin), Janes (Fortuna 
D uesseidorf). B ender (Fortuna D uesseidoff), 
Appel (BSV 92). Leher (Schw aben) Augsburg) 
Lachuer (M uenchen 1860), Hohmann (VFL. 
B enrath), Rassellberg (VFL Benrath), Kobietr- 
sk y  (Fortuna D uesseidorf). R ezerw ow i: —  
Riehl (Spaindatu SV ), E m m erch  (Tennis-Boru- 
Sia). Rafatz (BaiMendat), N oack (Hambur­
g er  SV).

W  sk ład dlrużyny niem ieckiej w chodzi za­
tem  sześc iu  g raczy  z  drużyny, która n iedaw ­
no pokonała Szw ajcarię  2:0,

Z w iązek niemiecka organizuj© w  piątek na 
dw orcu  Friedrichistrasse o  godz. 19,27 przy­
jęci© pow italne drużyny polskiej, która za­
m ieszka w  hotelu R ussiseher Hof. W  sobotę  
odbędą s ię  w y c ieczk i i zw iedzanie m iasta, 
p rzyczem  drużynę polską oprow adzać bę­
dzie  w e  w łasn ej osobie kom isarz sp ortow y, 
N iem iec von  Tsch.ammer-Osten. Nadto w  so ­
botę  odb ęd zie  się  przyjęcie w  polsk i em po­

selstwie., a w  niedzielę w ieczorem  bankiet 
w yd any przez żw iązek  piłkarski,

M ecz transm itow any będzie przez Polskie  
Radjo przez p ierw sze HO minut i przez  o sta t­
nie 20 minut. P rzy  mikrofonie dr. M lefech.

N iem ieccy piłkarz© rozegrali d otychczas  
96 m eczów  m iędzypaństw ow ych , w y g ry w a ­
jąc 33, rdhiisuiąc 21, ,a przegryw ając 42. S to ­
sunek bramek 209:2117 na n e k o rzy ść  Niem iec. 
N iekorzytsny  bilans w yn ika główni© z pora­
żek przedw ojennego okresu. W  okresie od  r. 
1919 N iem cy rozegrali 66 m eczów  z czego  
27 w ygrali, 16 zrem isow ali a 23 przegrali. 
Stosunek bram ek 137:121 na korzyść  N iem ­
ców .

O statnio N iem cy rozegrali trzy  m ecze, 
w y g ry w a ją c  z  B elgją 8:1 (!!). rem isując z 
N orw egią 2:2 i! bijąc Szw ajcarię 2:0. N ajw ię­
cej m eczów  N iem cy rozegrali z Szw ajcarią, 
a m ianow icie 18, z  czeg o  w ygrali 12, z  Ho­
landią graili 13 razy, a z  W ęgram i 10, mając 
w  obu w ypadkach po 2 w ygrane i 5 rem isów . 
Z Szw ecją  N iem cy gra® rów nież 10 razy, w y ­
gryw ając 3 m ecze. N ajw iększą porażkę Niem ­
cy  ponieśli z Anglją (0:6), a  najw iększe z w y ­
c ię stw o  z  Rosją (16:0). Oba te m ecze odb yty  
się  przed wojną.

W  dniu 2 grudnia br. gościć  będzie Poznań P ięściarze poznańscy ćw iczą bardzo intern-
kom binow any zespól berliński, złożony z za- żyw n ie  pod okiem  sw y ch  trenerów  od dłuż- 
w,0*1,alków  klubów  „Helios" i .„Neukoiln", w  szego  czasu. To też należy się  spodziew ać, 
którym  w a lczy ć  będzie kilku znanych nie- że  nasi zaw odnicy staw ią  zapięty opór za- 
m ieckich p ięściarzy . D oskonała ósem ka ber- wodnikom  niem ieckim .
lińska zm ierzy się  z kom binowaną drużyną M ecz ten rozegrany zostanie w  cyrku
„Sokoła" j „D rużyny B łękitnej".' .„O lim pia" o godz. 20.

Spori sowiecki według oiiciolisei sfafysfykl
|u m ożliw ym  poziom ie. W yniki łm iych spot- 
ya” : Makkabi I — O lsza II 2:0 (15:5 15:8), 
O c A U _  O lsza II 2:1 (7:l!5 15:12 15:3), 
*°kół i _  o ls z a  I 2:0 (15:6 15:7), YMCA I. 
1, Sokół II 2:0 (15:0 15:5). Sok ół I —  YMCA  
W 2^0 (15:6 15:9).
jL W niedzielę rozpoczął się  rów n ież  turniej 
yyS2yków ki i siatków ki, organ izow any przez  

K. S. W aw el o  puhar kpt. P rączk iew ieza. 
^ r tu ją  4 drużyny, a  to: YMCA. Craeoyia,
5-oSłŜ e'l * M akkabi, które rozgryw ają ze sobą  
- "wąpia. tak siatków ki, jak i k oszyk ów k i,
» ®tęnłe«n każdy z  każdym , (w  razi© równej 
„je!Cli Punktów ro zstrzyga  decydujące spotka-JJ?^i punktów

w  siatków kę). Turniej budzi wielki© za-
besow anie, gdyż drużyna YMCA zdobyła  
?lr już 2 razy z  rzędu i gdyby tego  rolkiu

naw.^osfe z w y c ię stw o , puhar przypadliby jaj
taasność.

Z oficjalnych spraw ozdań organ iiz a-c :l  spor­
tow ych  w  Rosji Sow ieckiej w ynika, że liczba  
osóib, upraw iających sporty  w  ram ach organi­
zacji sportow ych , p rzew y ższa  cy frę  sześc iu  i 
pół milioma.

Ć w iczenia  fizyczn o  w  szkołach  sow ieck ich  
są  obowiązując©. W  w iększości fabryk, insty­
tucji i urzęd ów  —  ćw iczen ia  fizyczn e  d la ro­
botników  prow adzone są  codziennie —  rano, 
przed rozpoczęciem  pracy i w  cza s ie  iprzerwy 
w yp oczynk ow ej.

Specjalną uw agę zw racają władz© sporto­
w e  na propagandę Państwoiwei Odznaki Spor­
tow ej, która nosi nazw ę ,,G otów  do pracy i 
obrony". W  chw ili obecnej około m iliona  
osób posiada tę odznakę.

W sz y sc y  ćw iczą cy  w  klubach sportow ych  
ana-idmiją się  pod opieiką lekarska Dla przygo­
tow ania kadirów w yk w alifikow anych  specjali­

s tó w  —  w y ch o w a w có w  i k ierow ników  sportu 
— istnieją w  Rosji cztery  specjalne uczelnie o 
poziom ie akadem ickim  i 21 —  średnich.

W  c rągu kliku ostatnich lat w ła d ze  pań­
stw o w e  w yd a tk o w a ły  pomad 450 m ilionów  
rubli na inw estycje  sportow e. Jedną z naj­
w iększych  inw estycji będzie w ielk i stadjon w  
M o sk w ę. Na stadionie tym  znajdzie się  kilka- 
naśC e boisk m niejszych , z których każde po­
siadać ma trybunę obliczoną na 10.000 w i­
dzów . B oisko g łów n e posiada trybuny na 150 
tys. ludzi, D r a  inne wielki© stad ion y  z trybu­
nami, obEczonem i na 100,000 w idzów , budo­
w ane są  w  Leningradzie i C harkowie.

W yrób sprzętu sportow ego przybiera duże  
rozm iary. W  bieżącym  roku fabryki sow ieck ie  
w yprod uk ow ały  artykułów  sportow ych na su­
m ę 120 m ilionów ru b il

>1. s "wynik spotkania b y ł n iepew ny, dopiero  
°'S'tatni!ch 10 minutach, YMCA kilkom a lad-Ulw,..

ty !} strzałam i, zapew niła sobię zw y cięstw o . 
Ko /M C A , która grała bćz Barana, C zyńskie- 
j. J  Kukuły, najlepsi byli: Pauilli j Jaśk iew icz, 

Wawelu P ytel.

2 i m o w e  m i s t r z o s t w a  w  g r a c h
. SPO RTO W YCH

*i'rtv obecnym  sezon ie  zim ow ym  odbędą się  
q, ow e m istrzostw a w  grach sportow ych, 
iat- a 011112 Metyi’k '0  siatków kę pań i .panów, 

reku ubiegłym , lecz  ponadto i k o szy -
rę.

^  Naj:p'Ww zostaną rozegrana m istrzostw a  
Cj-Tosizczegółnych okręgach, poczem  r w y -  
itje okręgow i spotkają się  m iędzy sobą w  

finałow ych, które odbędą się  w  lu­

te?  1934 r"
?f B Z 0 'STWA KLASY A W  TENISIE STO - 
ł OWYm  W KRAKOWIE ROZPOCZĘTE  

lęrJ v  sobotę i w  niedzielę rozipoczęły się  w

W  ciągu grudnia br. ma się  pojaw ić now e  
pism o ilu strow ane, w yd aw ane przez P ol­
ski Z w iązek Narciarski przez okres sezonu zi­
m ow ego. Zadaniem teg o  pism a, _ które roze­
słane będzie bezpłatnie w szystk im  członkom  
P olsk iego  Związku Narciarskiego, jest zogni­
skow anie zagadnień teoretycznych  i praktycz­
nych polskiego narciarstw a, oraz stw orzen ie  
m ocniejszej w ięzi i łącznika pom iędzy zrze­
szonym i członkam i a Polskim  Z w iązkom  Nar­
ciarskim . P ism ą to zasilane będzie artykułam i 
pióra w yb itnych teoretyk ów  narm arstwa. 
Pism o będzie bogato ilustrowane i niew ątpli­
w ie przyczyni się  do ożyw ien ia  publicystyki 
i ideologii narciarstw a.

KALENDARZ ROCZNY P. Z. N-
W zorem  lat ubiegłych w y szed ł z druku k a ­

lendarz ńartiarsk, w ydany przez Polski Z w ią­
zek Narciarski. N ow ością  tego w ydaw nictw a, 

s ^ w i e  m istrzostw a drużynow e w  tenisie które liczy  obecnie 7 k t  'słjuenia, jest
C ^ m .  W yniki przew idyw ane, naogół w prow adzenie części praktycznej, w  postaci

-v . . . . . krótkiego kursu tazdy na nartach, zilustrow a­
nego szeregiem  rysunków . Nad całością  w y ­
daw nictw a czu w ał red. Stan isław  Faechcr.

CENTRUM  WYSZKOLENIA POLSKIEGO  
ZWIĄZKU NARCIARSKIEGO W ZAKOPANEM

Z początkiem  października nastąpiło w  Za­
kopanem otw arcie. Centrum W yszkolenia  P o l­
sk iego  Z w iązku Narciarskiego, które ma na

się. jedyni© niespodzianką b y ły  
rpi 6 -Porażki W isły , copraw da z w cale  siimy- 
s.jwJJreeciwnikaimi. R ozegrano następujące  
U g a n ia :  w K rakowie: Maikikatoi — Siła 6:1, 

ŻTS. 6:1, Hagibor — W isła  6:1,

SMP. ZGODA — J. K. „FORTUNA" 
CHROPACZOW 7:0 (5:0)

P o w y ż sze  spotkanie dw uch m istrzów  roze­
grane zostało  w ub. niedzielę na boisku w Zgo­
dzie. G ospodarze rozegrali p ierw szy  sw ój 
m ecz po zw y cięstw ie  nad Gedanją z Gd a fiCka, 
Mimo tej długiej, bo 3 m iesięcznej przerw y, 
zagrali oni w  tym  dniu jak w  sw y ch  najlep­
szych  czasach Przeciw nik  Zgody .fo r tu n a "  
dopiero przed kilku tygodniam i uzyskała tytuł 
m istrzow ski I w ogó ie  była drużyną prawi#  
niepokonaną, a w szy stk ie  sw e  m ecze w y g ry ­
w ała  z różnicą 3— 4 bram ek. Z w y cięstw o  
Zgody jest w ięc  w  tym  wypadku wielkim  
sukcesem .

m
Spori w Zagłębiu DąlsrowsUicm

NAPAD ZBIRÓW NA SPORTOWCA
W  Sosnow cu, m ial m iejsce kirawy napad  

zbirów  na znanego sportow ca p. W itolda Z:o- 
lę, D aleka 32, którego pobito tak strasznie?  
że przez k ilkanaście dni. leżał w  szpitalu,. b # ł  
dąc m iędzy życiem  a śm iercią. Napastnik Jó­
zef Sitko znamy jeist policji. Skutkiem  pęknię­
c ia  czaisżki, Zioło n igdy już nie odzyska peł­
nego zdrowia. Zioło znany jest w  kołach spor­
tow ych , jako nieprzeciętnej klasy, zapaśnik, 
ostatnio m ający .tytuł Instruktora Sportow e­
go.

BĘDZIN BEZ BOISKA
Jak nas informują, w  ostatnich diniach P. 

Gutmam, w łaśc iciel boiska sportow ego „Ha- 
koabu", zawiadiomił zarząd klubu, że  nie mo­
że nadał udzielić placu pod boi-sko, w o b ec  
czeg o  Będzin nie posiada obecni© żadnego  
boiska sportow ego. Z boiska „Hafcoabu", 
prócz gospodarzy, k o rzysta ły  kluby Sarm a­
cja  i Zagłębianka. oraz w szystk ie  kluby B. i 
C klasy  w  B ędzinie, jak rów nież niektóre  
szk o ły . Zlikw idow anie zatem  tego  }ed>ymego 
w  m ieście placu, jest c iosem  dla sp ortow ców  
i n iem ożliw ość prawie zupełnie przed ew szyst­
kiem upraw ianie piłki nożnej Na jutrzejszem  
zebraniu kierow nictw o „Hakoaihu" om aw iać  
będzie w y tw orzon ą  sytuację i przypuszczal­
nie pow eźm ie jakieś d ecy d u ą ce  posunięcia. 
Jest poprostu nie do pom yślenia, a żeb y  40- 
tysięazne i bogate m iasto, jakiem jest Będzin, 
nie posiadało żadnego boiska. B ędzin w inien  
posiadać w zorow o urządzony stadjon, bo 
stać  go ńa to. w idocznie jednak zagadnienie  
w ychow ania  fizycznego, je st  obce w ładzom  
miejskim.

Trening rozgryw ek  o  pokor D sw ra
A ngielska federacja ten isow a ustaliła już 

daty rozgryw ek o puhar D avisa  w  roku 1934, 
a m ianow icie: 2}—24. 7. finał m iędzygrupow y  
m iędzy m istrzem  grupy europejskiej a mi­
strzem  grupy am erykańskiej, 28—31 7. finał 
osta teczn y  m iędzy zw y c ięzcą  poprzedniego  
finału a Anglją.

niedzielę rozegrano 2 . p ierw sze sipotka- 
L a:, Cracovia _  Makkabi 24:10 (8:5). Spot- 

sta ło  na dość niskim  poziom ie, jednak

® I S a S :S ,S 5 S  Nardarsiwo palsKie priefl itmm

kr ' - f f i  — W s ła  4:3, H agibor — ŻTS. 6:1; 
bj 3rnowfe: Sa-mson — Makkabi 6:1, M.ak'ka* 

ZMS. 4:3, amsom — ŻM S. 5:2.

celu stalą opieką nad grupą olimpijską narc!a- 
rzy, oraz nad _ szkoleniem  instruktorów i o r ­
ganizacja kursów. Centrum to powinno oddać  
ogromne usługi przy racjonalnym treningu na­
szych  najlepszych narciarzy, przygotow ując  
ich do w szelkich  w y stęp ó w  zagranicznych, 
oraz do olim piady zim ow ej w N iem czech w  
roku 1936. Centrum W yszkolen ia  będzie  
kontynuow ało rów nocześn ie pracę rozpoczętą  
w  roku ubiegłym  na obozie instruktorskim, 
zorganizow anym  przez P olski Zw iązek Nar­
ciarski.

W  grupie olimpijsk-ęj rozpoczął się  już 
trening, przyczem  do grupy tej zaliczeni zo ­
stali następujący n a ic ia ize: Ł uszczek , trzej 
bracia Marusairze S łow iński, Michalski. Lorek, 
Daw idek. Kołesar, O rlew icz. Sitarz, Górski, 
Berych, G aw likow ski W ładysław  Czech, 
Gnojek, G iewont Gut - Szczerba. Bochenek, 
Zakrzewskii-Badura, Legierski

W  ramach grupy instruktorskiej Centrum  
W yszkolenia urządzono już w październiku  
kurs pom ocników  trenerskich.

W  czasie św iąt B ożego  Narodzenia urzą­
dzony będzie w zorem  roku ub iegłego obóz  
trenerski-
W YDAW NICTW A SPO RTO W E POLSKIEGO  

ZWIĄZKU NARCIARSKIEGO.
W . ramach biblioteki sportow ej P olskiego  

Związku N arciarskiego pojaw iła się  książka p.

t. „Narciarska zaprawa b iegow a i skokow a". 
Autorami tej pracy są: por. Artur K asprzyk i 
Bronisław , C zech. Książka to jest doskonałym  
podręcznikiem  fachow ym  j została polecona  
przez Komisję Sportow ą PZN ogółow i nar­
ciarzy.

DALSZY W ZRO ST POLSKIEGO ZWIĄZKU 
NARCIARSKIEGO

Ilość klubów  zrzeszon ych  w  Polskim  Zw. 
Nairciarsfkm zw ięk sza  się  w  dalszym  ciągu i 
w  chwili obecnej PZN. grupuje w  sw ym  to­
ni© 153 klubów. W  sezonie ubiegłym  PZN. 
miał 16 ty s ięcy  zarejestrow anych członków , 
tw orząc w  teu sposób obok P olsk iego T ow a­
rzystw a  Tatrzańskiego najliazebniejsze pol­
ski© stow arzyszen ia  o charakterze turystycz­
no-sportow ym .

NOW I TRENERZY POLSKIEGO NAR­
CIARSTW A

W  sezonie b ieżącym  P olsk i Z\9iązek Nar­
ciarski sprow adza trzech trenerów  specjal­
nych. ą  to: trenera norw esk iego dla trenowa­
nia skoków  n aszych  zaw odników , trenera  
austriackiego dla treningu w  biegach zjazdo­
w ych, o-raz trenera fińskiego dla b tegów  ni­
zinnych. Dwaj pierw si trenerzy trenow ać bę­
dą przedew szystk iem  czo łow ą  grupę - zaw od ­
ników. którzy  w ystąpią w  roku 1934 na zaw o­
dach FIS w  Szw ecji i w S zw a jca r ii Jak w ia­
domo b o w :ęm  zaw ody FIS m a:a rozpaść się  
w  tym  roku na program b iegów  i skoków  na 
terenie Szw ecji, oraz b iegów  zjazdow ych na 
terenie Szw ajcarii.

W  sezonie b ieżącym  postanow ił P olsk i 
Związ-ek Narciarski o to czy ć  specjalną opieką 
narciarstwo mziun-e, jako narc:arstw o typow e  
diią olbrzym ich połaci wschodnich R zeczypo­
spolitej. Dla obudzenia tego narciarstw a i 
podniesienia jego poziomu orgairzuje srę w  
styczniu 1934 specjalny kurs w  Białow ieży*  
który da sposobność w yszk ołen ią  kadr na­
szych narciarzy k resow ych  pod kierunkiem  
tak w ytraw n ego  specjalisty, jak fiński trener  
Lapaleinem . Jak w iadom o, finlawdja rozw inę­
ła najw yżej narciarstw o nizinne.
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W  ostatnim roku odkryto 40 nowych ma­
łych planet, a wśród nich .jedną, zauważoną 
przez astronoma Dalporte‘a, znajdującą się 
bardzo blisko ziiemii, gdyż tylko w odległości 
10-iu miljonów kilometrów. Ogółem znamy 
dotychczas 1.223 małych planet, które w  
mniejszej lub większej odległości towarzyszą 
nam w nieustannej podróży w przestrzeniach 
kosmicznych.

CUłzte w dziew a}* się sipfflM
jaKi tos jest tych miljardów szpilek, które 

zostają rok rocznie fabrykowane w  w szyst­
kich krajach?

Jedno z angielskich pism daje na pytanie 
to, krótką i zadziwiającą odpowiedź:

— Zostaja zgubione!
Liczba fabrykowanych szpilek Jest olbrzy­

mia- W Anglii liczba rzucanych w  ciągu ro­
ku na rynki szpilek dochodzi do ... 54 milio­
nów sztuk. Francja produkuje... 20 miljonów. 
Niemcy... 10 miljonów. Stanowi to razem po­
kaźną sumę... 84 milionów szpilek! Gdyby 
ułożyć szpilki, fabrykowane wciągu jednego 
dnia jedną za drugą, to pokryłyby one poło­
w ę drogi z Europy do Ameryki. Produkcją 
kilku tygodni możnaby opasać całą kulę ziem­
ską.

Szpilki nie zużywają się zostaja °ne  
zgubione. S tatystycy dowodzą, że w  Europie 
ginie zupełnie ta sama liczba szpilek, jaka 
zostaje produkowana, t. i. 84 miijony.

Gdy obliczym y ludność Europy na 240 mil- 
jonów, okaże się. że każdy człowiek co trze­
ci dzień gubi szpilkę.

Fabrykacja szpilek jest szybka i łatwa 
I ale zbraknie ich zapewne nigdy.

Czy skorupa ziemsko
się  kurzzy

Geolog austriacki Alfred W egener. który 
zginął w  w yprawie naukowej do Grenlandii, 
twierdził, że lady ziemskie poruszają się zw ol­
na, to też Ameryka zbliża się stale do lądu 
europejskiego w  takim stopniu, że można to 
obłiczyć. Czy teorja ta jest słuszna, stwierdzą 
przepowiadane obecnie przez kierownictwo 
międzynarodowej organizacji („Courmission 
mixte des Longitures") badania pomiarów 
ziemi. Liczne obserwatoria astronomiczne 
1 meteorologiczne całego świata, według jedne­
go systemu jaknajdokładniej obliczają długość 
I szerokość geograficzną danego miejsca- Po­
siadają one do tego rodzaju pomiarów niez­
miernie precyzyjne przyrządy. Przez ozna­
czen ie ' różnicy długości geograficznych pomię­
dzy poszczególnemi obserwatoriami da się do­
kładnie określić wymiary kuli ziemskiej. Ponie­
w aż badania tego rodzaju były już przepro­
wadzane w r. 1926, według teOrji Wegenera, 
PaTyż powinien znajdować sie obecnie bliżej 
W aszyngtonu, niż przed 7 laty- Jut w  końcu 
bieżącego miesiąca ukończone Obliczenia roz­
strzygną wiele sposobów naukowych, doty­
czących różnych ciekawych teoryj.

J>onpcipnzf f ig ie l córk i k u p ca  ir  'w a rsza w ie  #•
Z Warszawy donoszą:

W związku z pobytem głośnego wódzia 
żydowskich sjon.istów Nachuma Sokołowa, 
w ydarzył się zabawny incydent o którym sze­
roko mówią w kolach północnej dzielnicy 
miasta. Przy ul. Długiej mieści się żydowski 
„Teatr Młodych", gdzie grają amatorzy, zw o­
lennicy partji „Bundu". Ostatnio w  programie 
ich Idzie z wielkiem powodzeniem żargonowa 
sztuka „Tanccnap".

W tym tygodniu, kiedy liczinłe zgromadzo­
na publiczność z niecierpliwością oczekiwa­
ła rozpoczęcią przedstawienia, w  sekretaria­
cie odezw ał się telefon i jakiś miły głosik ko­
biecy zapytał sekretarza, kiedy Tozpoczyna 
się przedstawienie. Sekretarz odpowiedział, 
że, jak zwykle, o  godz. 8,30, wobec czego 
kobieta ta poprosiła sekretarza, aby przedsta­
wienie wstrzymać, gdyż zjawić się ma na niem 
wraz z żoną sam Sokoiow. Sekretarz w  pierw­
szej chwili oniemiał ze zdziwienia, że wódz 
sjonistów chce osobiście przybyć na sztukę, 
graną w teatrze bundowców, jednak po po­

rozumieniu z dyrekcją, wstrzym a! przedsta­
wienie, a dla Sokołowa przygotowano dwa 
miejsca w pierwszym rzędzie.

Mija! kwadrans po kwadransie, a Sokoiow  
mie zjawiał się. Kiedy zbliżała się godz. 10-ta, 
a publiczność w n‘epokoju poczęła krzyczeć 
coraz głośniej, dyrekcja rozpoczęła przedsta­
wienie. Okazało się, że Sokoiow wogóle nie 
przyszedł i że był to poprostu kawał, zrobio­
ny przez dowcipną córkę znanego kupca z  ul, 
Śwłętojerskiej Samuela Gruenbauma, która 
dlatego tylko wstrzymała przedstawienie, po- 
nie w aż rodzice jej nie mogli wcześniej w y­
brać się do teatru (i).

Najciekawszem jest to, że Gruenbaum, auł 
jego żona, nie wiedzieli, jaki to figiel splatała 
ich córka, a ponieważ są zagorzałymi zw o­
lennikami Sokołowa, w ięc z niecierpliwością 
oczekiwali ukazania się Sokołowa na sali. 
Poniew aż ten kawał wydał się, przeto dyrek­
cja teatru nosi się z zamiarem wystąpienia na 
drogę sądową przeciwko figlarnej Gruenbau- 
mównic.

.Holowania giełd r w Wa
k dnia 28 listopada 1933 roku.

Papiery państwowe: c
3 proc. poż. budowlana 37 80. 4 pr°c- ^  

tawestycyma zwyczajna 104.00, 5 proc. _  
komwersyjna 50,75 — 50,50, 10 proc, P® • 
lejowa 100,25, 4 proc. poż. dolarowa ^  
48,60 — 48,55, 7 proc. poż. stabilizacyjna ■

; — 53.25 — 53,00, 7 proc. L. Z. P ań stw ^  
Banku Rolnego 83.25, 8 proc. L. Z. Pan „ an. 
<wego Banku Rolnego 94.00. 7 proc. L. Z. ^  
ku Gospodarstwa Krajowego 83.25, 8 P ^ g g ,

Aparat fotograficzny - karykaturzysta
Znany w  Anglji fotograt-reporter, Pointing, 

który zdobył sobie sław ę swemi zdjęciami z pól 
bitewnych podczas wojny japodsko-rosyjskiej 
oraz z wyprawy do bieguna południowego, ja­
ko tow arzysz ekspedycji Scott‘a, wynalazł ka­
merę fotograficzną, która daje zdjęcia-karyka- 
tury. Wynalazek Pointinga. dający się zasto­
sow ać Przy każdym aparacie fotograficznym, 
polega na umieszczeniu w lupie metalowe] 
dwóch specjalnie oszlifowanych soczew ek. Po 
wstawieniu do aparatu tej lupy. zdjęcia nabie­
rają cech karykatury. Rozmaite drobne szcze­
góły zostają na zdjęciu wyolbrzymione, przed­
mioty duże —■ maleją, różne wykrzywienia, 
zniekształcenia znajdują się tam, gdzie śladu 
ich nawet nie byio. Aparat Pointinga zaczęto 
już stosować do zdjęć humorystycznych filmo­
w ych; próby wypadły bardzo udatnie. Zapro­
testowali natomiast gwałtownie przeciw now e­

mu aparatowi ; jego zastosowaniu rysownicy- 
karykaturzyści, dopatrując się w  tem konku­
rencji, która wyrządzi im takie same krzywdy, 
jak muzykom np. kina dźwiękowe i radjo.

0

Podcg powietrzny
Model „pociągu powietrznego" wynalazku 

inż. Waldnera (12-krotnle mniejszy od wiel­
kości naturalnej) osiągnął na półkilometrowym  
torze próbnym pod Moskwą, szybkość 70 km. 
na godz. W obec udanych doświadczeń przy­
stąpiono do budowy normalnego wagonu na 80 
osób, oraj, próbnego toru długości 20 km., na 
którym wagon ma osiągnąć projektowana 
szybkość 250—300 km. na godz.

NIEPOROZUMIENIE.

Z  dniem 7-go grudnia br. 

ogłoszenia drobne do „ S ie ­

dem Q roszy“  przyjm ow ać 

będziemy po groszy 20 za 

1 słowo

Sddministracja.% ^

mień uospoaarstwia K rajow ca  
7 proc. obligacje Banku Gospodarstwa b■ 
we>go 83.25, 8 proc. obligacje Baraku U ^
darstwia Krajowego 94.00, 4 i pól proc. 
Ziemskie Kredytowe 45.00 — 45.25 — 'y.
Tendencja dla pożyczek niejednolita, ™a 
'stów moc-niejsza

Akcje? ,,s
Bank Polski 79.00 — 79.50. S ta r a ie to ^ ' 

9.90 — 10.00. Tendencja mocniejsza.

D e w iZ y :  , AU
Belgia 124.00 — 124.31 — 123.69, Hoton^ 

■358.45 — 359.35 — 357.55, Londyn 29.
29.43 — 29.15, N owy Jork 5.76 — 5.79 -
N ow y Jork kabel 5.77 — 5.80 — 5.74, Y ___ 
34,86 — 34.95 — 34.77, Praga 26.43 — 26-^ - 
26.37. Szwajcaria 172.70 — 1172.93 — 
W łochy 46,88 — 47,00 — 46.76. Tendenw 

|  niejednolita.
Waluty: ,

Marka niemiecka nieoficjalnie 212.60, ao 
prywatnie 5.70.

Potyczki polskie w Nowym Jorku:
Poż. Dilfaiowiska 69.50. poż. s+abti*3^ , 

ina 83.00.

Poznańska zbożowa
z  dn ia  28 listopada 1933 t .

Ceny parytet Poznad.

Ż y ta  14,50—14,75, P sz en ic a  18,25— 18,75, O w !«
13,25, Jęozm ień  695—705 g r . 13,25—13,50, Jscranieó 67 

' 695 gr. 12,75— 13, Jęczm ień  b ro w aro w y  14,75—15,50, 
ka ż y tn ia  65 <prac. 20,75—21, Mąika pszenna 65 P 
29,50—31,50, O spa ży tn ia  10,25—10,75, Os-pa pszenna • 
— 10, Ostpa p szenna  g ruba 10,50— 11, R zepak  
—40, G rach  W ik to rja  21—23, G roch  F o lg era  21—23. 
c z y c a  35—37, M ak n ieb iesk i 53—57, Ziem niaki 
ihe « a  kg. .proc. 21 g r ., Z iem niaki jadalne  4,25—4,50, 
k a  ta to w a  15—16, P e lu szk a  14,50— 15,50, M akuch *®:I 
19—20, M akuch -rzepakow y 16—16,50, M akuch sio® 
n ikow y 18,50-19,50, Ś ru t S o y a  23— 23,50, 
czerw ona  170— 220, K oniczyna biiala 80— 120, Ko®*'02 ^  
ż ó łta  od luszozona 90—110, S e ra d e la  13,50—15,50. ^ sp 
s o b le n ie . spokojne.

0& łasze*w iir>

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na ^  
Mag. W Patdzierskiego „Mag" N 1 usuW* 
tupierz, zapobiega wypadaniu włosów . °e 
zt. 3.— Balsam na włosy Mag W Paźdz'er
skiego „Mag" N. 2 „nie farba" odżywia ce-

*— Jeśli mi tę  kupę śniegu wymieciecie, 
otrzymacie na wódkę.

— Jaka Ilość?
— Przecież widzieliście tę kupę przed do­

mem!
— Mam na myśli wódkę.

bulki w łosow e a przeto stopniowo przywfaC, 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 z l  ^  „ 
wszędzie Fabr. Kosmet „ P b a r m a c h e m l 3 ' 
Bydgoszcz. Fabr Skład na Górn. $ 'aS 
S. BORYS. KATOWICE Piłsudskiego

PIANINO nowe niem. płyta metal. 
zyjnie sprzedam. Katowice, Rynek 8 I. & ^

„POGOŃ" Instytut Detektywów Katowi0®’ 
Rynek 4, przeprowadza w yw iady, obserwaci0’ 
śledztwa. 4777d

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek. chodząc no ulicy, 
laską oparł się o kratkę, 
i, wlepiwszy wzrok w w ystaw ę, 
podziwia śl czną krawatkę.

Nagle w jakąś szerszą szparę 
laska Froncka się zapada, 
w ięc też wyrżnął gębą w szybę, 

aż mu z głow y „kapciuch" spada.

Tak więc Froncek rozwścieczony  
ciągnie laskę z całej siły, 
aże mu T tego wysiłku, 
nabrzmiały na skroniach żyły .

Nagle szarpnąj jeszcze mocniej,
aże laska się skrzywiła,
ale przytem cała kratka
z trotuaru w yskoczyła. .

 ■___________(C'ag dalsza naston4 .

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31
W  kraju z przesyłką p o c z t o w ą ..............................  „ „ 2,31

P rzy  zam ów ieniu  w  urzędzie p o cz to w y m  „ „ 2 , 4 1

KATOWICE 
Nr. 301.746

CEW W IK
© G t O S Z E M

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 - 
Ogł. drobne 10 ęr. za słowo

Drukiem i nakładem Ząkładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


